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Nadesłano,

S T E F A N  W Y S Z Y Ń S K I
z Bożego zmiłowania i z woli Stolicy Apostolskiej Arcybiskup—Metropolita Gnieźni eński i Warszawski

P r y m a s  P o l s k i
do D u c h o w ie ń s t w a  i W ie r n y c h  s w o ic h  A r c h id ie c e z j i

Umiłowani Synowie w Kapłaństwie 
Drogie Dzieci  Boże

W  uroczystości M a tk i Bożej M i 
i  osierdzia, dnia 16 listopada ufo. r., 
po lec ił O jciec święty Pius X I I  swe 
mu Sekretariatowi Stainu przeka­
zać m i swoją najwyższą wolę, abym 
o b ją ł rządy pasterskie nad osiero­
conymi stolicam i arcybiskupim i w  
Gnieźnie i w Warszawie.

H O Ł D
Z G A S Ł E M U  P R Y M A S O W I

Przedwczesna, a tak budująca i 
kapłańska śmierć Prymasa Polski, 
śp. Ks. K ardynała  Augusta H lo n ­
da, pozbawiła nie ty lko  zaślubione 
sobie archidiecezje Pasterza, ale 
i naród cały —  widzialnego sym­
bolu jedności re lig ijne j. Zżyliśm y 
się już  bowiem, w naszych uczu­
ciach narodowych, z tym  krzepią­
cym ducha faktem, że Prymas Pol 
ski czuwa od grobu św. W ojciecha, 
Aposto ła N arodu, nad Chrystuso­
wym dziedzictwem w O jczyźnie na 
szej. A  chociaż przez śmierć Paste­
rza nie słabnie w siwej mocy więź 
nadprzyrodzona Kościoła, zespoto 
nego w  swej n iew idzialnej G łowie 
Najwyższym Pasterzu, Jezusie 
Chrystusie, to  jednak wzrok owiec, 
p iln ie  wypatru je ludzkie j postać? 
Papieża na W atykanie, a swego 
Biskupa diecezji, nadsłuchując g ło  
su jego.

Zwłaszcza, gdy zabrakło tak wspa 
małego wodza, ja k im  b y ł K a rdy­
na ł Prymas H lo n d , n iepokój ogar­
ną ł społeczeństwo kato lickie. Ten 
Syn śląskiej ziemi, wracającej po 
wiekach roz łąk i do wspólnoty o j­
czystej, posłany do Gniezna przez 
Opatrzność, b y ł żywym wyrazem 
niespożytych s ił więzi re lig ijn e j na­
rodu, k tó ry  nie d a ł się uśmiercić, 
krzepiony mocą jednego, świętego, 
kato lickiego i apostolskiego Koś­
cioła.

G łos tego wielkiego syna o d ro ­
dzonego narodu i niezwalczonego 
Kościoła n a pe łn ił cały okręg zi’emi. 
Jesteśmy pod wrażeniem wielkiego 
żywota i potężnych czynów te j h i­
storyczny postaci, człow ieka,, k tó ­
ry  przysporzył chwały K ościo ło­
w i i  rozgłosu Polsce. G dy w dniach 
nafezej żałoiby świat cały c h y lił swe 
czoła przed w ie lk im  Synem Kościo 
ła , w ie lb ił w nim  jego niezachwia 
na wiarę, niezłomne męstwo, m iłość 
o fia rną  pracowitość niewyczerpaną 
i ty le  cnót, k tó rym i dobrze zasłu­
ży ł się Najwyższemu O jcu  naro­
dów  —  Bogu i ka to lick ie j ziemi 
polskiej.

Składając dziś należny h o łd  czci 
i  uwielbienia, pragniem y, by w iel­

kie życie zmarłego Pry­
masa by ło  d la  nas wzo 
rem i prom ieniem prze 
wodnirn w naszej d ro ­
dze.

2. Z e  wschodnich ru  
bieży do  serca Polski.

Dziś, na nowym eta­
pie wędrówki naszego 
narodu z Bogiem, po-* 
przez polskie ziemie, 
podobało się D uchow i 
świętemu posłać W am ,
Dzieci na Pasterza W a 
szego, Syna nadbużań- 
skioh łą k  i piaszczystych 
pó l. Schylając pokor­
nie i  z ufnością g łowę 
swoją przed tą mocną 
wolą Bożą, idę do 
Gniezna i do Warsza­
wy z tą samą uległoś­
cią i gotowością służe­
nia W am  D obrą  N o ­
winą, z jaką szło tym 
u tartym  szlakiem apo­
stolskim  ty lu  moich po 
przedników.

Wszak to ju ż  w X V I  wieku ż  
chełmskiej stolicy, z lubelskiej zie­
m i szedł przez włocławską bazylikę 
katedra lną do Gniezna arcybiskup 
M ik o ła j I I  Dzierzgowski, herbu 
Jastrzębiec ( f  1559), tą  samą d ro ­
gą podążał później arcybiskup Ja­
kub I I  Uchański, herbu Radwan 
( t  1581), a za nim  Jan V I I  Prze- 
rębski, herbu Nowina, i M aciej I I  
Łubieński, herbu Pomian (|1 6 5 2 ). 
Z  lubelskiej stolicy biskupiej na 
warszawską przeniesiony został 
Skarszewski ( t  1827). T e  wydepta 
ne d rog i apostolskie, wiodące z 
od ległe j męczeńskiej ziemi chełm ­
skiej i z żyznej ziemi lubelskiej ku 
kolebce katolicyzm u, ku  Gnieznu, 
świadbzą o zwartej spoistości o j­
czystego drzewa, które  pod w ie­
kowymi konaram i swymi skupia 
Wszystkie dzieci swoje, w świętej 
zgodzie, m iłości i u fne j wymianie 
najlepszych usług.

G N IE Z N O  I  W A R S Z A W A

W ym ow ne jest to związanie za 
dn i naszych gnieźnieńskiej S tolicy 
arcybiskupiej z warszawską. D oko­
nane z w o li O jca  św. w osobie ode

s złego Prymasa Polski, dziś W tej 
samej postaci przechodzi na nas.

W  chw ili, gdy z gruzów podnosi 
się stolica Polski ■—  Warszawa, gdy 
ociera ze swego uznojonego czoła 
proch i  p y ł kurzawy wojennej, gdy 
budzi się do nowego życia i  śm iało 
kreśli swe nowe d rog i rozwojowe—  
w takie j chw ili Kośció ł —  M atka 
Ojczyzny naszej —  każe p iln ie  spo 
glądać W arszawie ku  kołysce du­
chowej k u ltu ry  narodu —  Gniez­
nu. W  przededniu tysiąclecia swe­
go chrześcijaństwa, masz pamiętać 
S to lico , K a to lick ie j Polski, gdzie 
się rodzisz, skąd tiwój szlachetny 
duch czerpie swe natchnienie i nie 
śmiertelne, ofiarne moce. O d  ko ­
łyski męczeńskiej narodzin św.
W ojciecha, Aposto ła Polski, g ło ­
siciela Ewangelii, k tó ry , jak  Chrys 
tu®, . um arł za lud , żeby nie cały 
naród zg iną ł, (Jan 11,50) I  m iło ­
sierny Bóg rozn iecił tu  znak o fia ry  p łodnej M a tk i Kościołów polskich.

i  dlatego zw iązała lato 
rośl odradzającej się z 
giruzów Warszawy z 
krzewem w innym  — 

Gnieznem, aby nowa Pol 
ska i  nadal budowała, 
z żywych i  wybranych 
kamieni, „n a  fundamen 
d e  A pos to łów  i p ro ro ­
ków, gdzie głównym  ka 
mieniem węgielnym sam 
Jezus Chrystus, na któ 
rym  cała dobrze zespo 
jona budow-a rośnie w 
Kośció ł św ięty.w Panu, 
na k tó rym  też i wy bu­
du jc ie  się razem na 
mieszkanie Boże w  du ­
chu". (E fez. 2.20.-22) 
W czuwał się w te głę­
bokie intencje Stolicy 
świętej, je j „Lega t u rc 
dzony“  zgasły Prymas 
H lo n d  i dlatego ser­
ce swoje pow ierzył 
Gnieznu, gdzie serce 
całego narodu, a cia ło 
zostawił w Warsząwie, 
gdzie rodz i się nowe 

życie. U fa ł przecież, jak  i m y 
wszyscy, że „ je ś li ziarno pszeniczne 
upadłszy w ziemię, nie obumrze, 
samo zostaje, lecz jeśli obumrze 
w ie lk i owoc przynosi'*. (Jan 12.24) 
T ak  wybornym  ziarnem zasiana n i 
wa S to licy wyda niezawodnie owoc 
stokrotny.

U kochani Bracia,, K ap łan i, D ro ­
gie Dzieci Boże, przybywam do 
Was z uczuciem głębokiej pokory 
i w ie lk ie j n ieudolności w obliczu 
zachodzących przem ian dzie jo ­
wych. A le  też przychodzę do Was 
i z ogniem żywej w iary z iskrą Bo­
żej m iłości, pełen zaufania do W a­
szej w walce prześladowań do­
świadczonej w iary i zaszczytnie 
znanej karności ka to lick ie j.

N A  P R O G U  B A Z Y L IK I  
G N IE Ź N IE Ń S K IE J

W  brązowe podwoje prastarej

t poświęcenia płonący wiecznie 
krzew  porywającej m iłości, by go­
rzał niezniszczalnie i rozświecał
narodowi d rog i w jego wędrówce 
przez polską ziemię do Bożego nieba.

Wczuwą się. Stolica Apostolska w 
te głębokie nu rty  dziejowe narodu

Bazyliki Gnieźnieńskiej, wchodzę 
z pokorą i dumą. Świadom jestem 
nabrzm iałej powagi ch w ili, godnoś 
ci dziejowej tego świętego miejsca, 
w  k tó rym  mówią wieki, tehnące ży 
wą wiarą m inionych pokoleń naro 
du zaślubionego Bogu, ubogaco­

nego pracą i krw ią  ty lu  A posto łów , 
Prymasów, Biskupów i kapłanów, 
od krwawych śladów męczeńskich 
stóp Wojcieohiowych aż do dn i 
naszych, które  też wychwala ją sto­
py, niosących niezmordowanie Pol 
sce dobrą N ow inę: „ O  ja k  piękne 
nogi, opowiadających pokó j, opo­
wiadających dobro“ . (Rzym 10.15) 
Pragniemy, aby i nadal stąd na 
wszystką ziemię wyszedł głos ich 
i na kończyny okręgu ziemi słowa 
ich. T u  przy odrzwiach brązowych 
te« o r-oK-dego „M-'-’ sta M o cv" 
ostrzyć będziemy’, miecze ducha na 
szej w iary świętej, śpiewając hvn-~ 
nadziei: „M iastem  mocy nas 
jon, 'Zbaw icie l będzie w niem po­
łożony jako m ur i  przedmurze. 
Otwórzcie bram y a niech w n ijdz ie  
naród spraw iedliw y, strzegący praw 
dy. Stary błąd odszedł, zachowasz 
pokó j, pokó j, bośmy w tobie na­
dzieję m ieli... Panie dasz nam po­
kó j, bo wszystkie sprawy nasze 
zdziałałeś d la  nas... (Iz . 21.1 ns.) 
T u  przy grobie św. W ojciecha za­
palać będziemy ogniste w ic i, ziwia 
stujące ziemi naszej „Św iatłość na 
objaw ienie pogan i chwalę ludu  
twego... (Łk . 2.32.)

W  D R Z W IA C H  K A T E D R Y  
W A R S Z A W S K IE J

Z e  czcią wielką i  re lig ijn ym  na­
maszczeniem stawiam swe stopy na 
warszawskim bruku  —  po k tó rym  
biegałem ongiś w  mundurze szkol 
nym  ucznia G im nazjum  św. W o j­
ciecha, —  na bruku  om ytym  krw ią  
ofiarną najlepszych, bohaterskich 
dzieci tego wspaniałego miasta 
wszelkich możliwości. O d  c h w ili 
powstania nie ' mogę rozstać się z 
myślą, że po Warszawie trzeba cho 
dzić z w ielką czcią, z mocą i w iarą , 
z sercem ogniem oczyszczonym, ż 
m iłością bratn ią : Czyż mogę oprzeć 
się tym  uczuciom ja, dziecko po l­
skiej ziemi, je ś li nie oparł się im 
sam N am iestn ik Chrystusowy, O j ­
ciec święty, Pius X I I ,  któ.ry na 
wieść o tragicznej d o li powstańczej 
Warszawy, w yg łos ił najwspanialszą 
je j pochwałę, pięć la t temu, dnia 
15 listopada 1944 roku. G dy S to li­
ca ob fic ie  broczyła k rw ią , polska 
ko lon ia  rzymska, zebrana na W a­
tykanie, usłyszała dziwne słowa: 
„Warszawa, M iasto oprom ienione 
aureolą w ytw orne j k u ltu ry ,—  gło 
s ił Papież —  k tó re j pociągającemu 
czarowi u legali nawet cudzoziem­
cy, Warszawa przemieniona d ’ a 
swych w łasnych synów w oan sią 
kaźń, k tó re j palące więzy odczuli 
nie ty lko  c i, co w alczyli, ale gdzie
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także niew iasty i nieletnie dzieci, 
odosobnione i odcięte od świata, 
przeżyły niewysłowione męczarnie, 
fizyczne i moralne.

Kaźń ognista. N ie , powiedzmy 
raczej tyg ie l, w k tó rym  oczyszcza 
się i uszlachetnia z ło to  najwyższej 
próby. I  jakko lw iek głęboko odczu 
wamy litość na w idok tego ogromu 
cierpienia, to  jeszcze głębsze ogar­
nia nas uczucie podziw u, k tó re  ka­
że nisko pochylić czoło przed mę­
stwem bojowników i o fia r. T e  o fia  
ry  i c i bojownicy wykazali św iatu, 
do  jak ich  wyżyn p o tra fi wznieść 
się bohaterstwo, zrodzone i poditrzy 
mywane przez owo tak szlachetne 
poczucie honoru człowieka i przez 
silne przekonanie w iary chrześci­
jańsk ie j“ .

T ym  uczuciom G łow y chrześci­
jaństwa dla Warszawy, odpowiada­
ją  moje uczucia, jako dziecka bo­
haterskiej S to licy narodu i  jako 
je j Pasterza. I  dlatego swój arcypa 
sterski ingres chcę zatrzymać . w 
skupieniu ducha przed całopalnym  
stosem o fia rnym  z c ia ł synóiw i  có­
rek bohaterskiej stolicy. Czyż m o­
gę wątpić, że w oczach Pańskich 
zmarnowana jest choćby jedna 
łza, choćby najdrobnie jsza k rope l­
ka tryskająca z rozdartych serc z 
kurzem k rw i b ra tn ie j. N ie  umiem 
w to zwątpić. W iem , że Bóg ¿który 
strzeże każdego włosa z głowy 
ludzk ie j, najm niejszej kosteczki 
ciała człowieczego, wszystko to  o- 
garną ł sercem swoim, że p rzy ją ł ja  
ko przecenną w obliczu swoim 
śmierć św iętych swoich. (P s i 15.15)

Głos k rw i tych, co um arli za prawa 
ojczyste, głos męczeński, jest testa 
tnentem dla żywych, do których 
nieustannie woła: „Ja  zaś jako i 
bracia moi, duszę i c ia ło  moje daję 
za sprawę ojczystą... (2 Mach. 
7.37.)

W słuchani dziś d l te wstrząsa­
jące głosy pulsujących krw ią  wyła 
ną s ił ducha ojczystego na uśw ię­
conym fundamencie pragniem y bu 
dować miasto światłości, miasto mu 
cy, miasto poko ju , które, ja k  by ło  
przedziwne w bohaterstwie, tak też 
będzie porywające i w  odrodzeń- 
czej pracy. K rew  wylana zobowiązu 
je wszystkich mieszkańców Stolicy 
do wierności uświęconym prawom 
Ojczyzny, do obrony je j godności 
narodow ej, oblicza chrześcijańskie 
go, ducha sprawiedliwości, poko ju  
i wolności. W  tym  duchu będziemy 
ostrzyć myśli, wytężać wolę, bar-® 
tować ramiona, by rozum, wola, 
serce i d łonie, uświęcone Bożą mi- 
łośoią krzep ły nam w trw a ły  zrąb 
domu ojczystego.

Te m yśli, rodzące się na progu 
Warszawy, budzące w nas uczucie 
głębokiej czci i pokory, zespalają 
się w nas z innym  uczuciem. 

N A S Z E  P O S Ł A N N IC T W O

Choć ze czcią i pokorą w sercu 
idę do  Was, D z iec i, z męstwem 
chrześcijańskim i z podniesionym 
czołem. N ie  przychodzę jako nie­
przyjazny człowiek, ale jako zw ia­
stun D obre j N ow iny. Przychodzę 
przepowiadać wam Chrystusa U - 
krzyżowanego, k tó ry  przez własną 
krew wszedł do świątinicy, i wlaną

krew wydał okupem za wielu. Idę  
by zwiastować W am Ojca Wasze 
go, k tó ry  jest w niebie, by opowia­
dać W am  dziwy Boże, by głosić 
Wam miłość, pokó j i dobro, by 
wszczepiać w dusze Wasze nowe ży 
cie łaski Bożej, by serca otuchą 
krzepić, by wołać: Sursum Cot- 
da“ . „W zm ocn ijc ie  ręce opadłe —  
a kolana om dla łe  pokrzepcie. 
Rzeczcie bo jaźliw ym : W zm ocnijc ie 
się, a nie bójcie się“ . (Iz . 35.3-4) 

Czyż mam jeszcze obowiązek 
przedstawiać się W am. N ie  jestem 
ci ja ani po lityk iem , ani, dyplom a­
tą, nie jestem działaczem, ani re fo r 
matorein. A le  natomiast jestem o j­
cem Waszym duchownym. Paste­
rzem i Biskupem dusz W i t y c h ,  
jestem Apostołem Jezusa Ci rystu 
sa. Posłannictwo moje jest kapłan 
skie, pasterskie, apostolskie, w y ro ­
słe z odwiecznych Bożych myśli, 
ze zbawczej w o li O jca, dzielącego 
się radośnie szczęściem ' swoim z 
człowiekiem. Zadaniem  moim  jest: 
chrzcić, bierzmować, konsekrować, 
święcić, ofiarować, nauczać i są­
dzić. (Pont. Rom.) N ios^ W am  
L  u m e n C h  r  i ś t  i  św iatło 
Chrystusowe, i wołam, do wszyst­
kich —  do Was K ap łan i i do Was 
D om ow nicy w iary: pomóżcie mi 
wdźwignąć w dom nasz pochodnię 
Bożą i umieścić na wysokim m ie j­
scu aby świeciła wszystkim, k tó rzy 
są w domu, aby rozkw ieciła 
m rok i i zakątki umysłów i serc, 
aby naród, - k tó ry  jeszcze w  
ciemność siedzi, u jrza ł światłość 
wielką. Z  każdym z Was dzieci mo 
je pragnę w o łać: Światła, więcej

światła, więcej Bożego światła. W  
jego prom ieniach dostrzeżemy, żes 
my przecież dziećmi Bożymi, żeśmy 
braćmi i siostrami, żeśmy wspólnotą 
rodzinrią, domową, ojczystą, żeś­
my zrośnięci sercami, zwarci d łoń  
mi w trudzie, codziennej pracy. Pa 
nuje między nami w ięź jedności 
nadprzyrodzonej, która  przypomi 
na i W am  i mnie pierścień biskupi, 
ten znak-w iary i głos sumienia, na 
kazujący strzec Oblubienicy Bożej 
— Kościoła świętego •— bez skaże 
ma (Pont. Rom) Pozostańcie więc 
ze mną um iłow ani Bracia Kapłan i 
i W y  Dzieci Boże, w związku po­
koju.

P O Z D R O W IE N IE  PAS TE R S K IE

G dy dziś wchodzę w  dom Gnieź
ateńskiej i Warszawskiej rodziny 
Bożej, pozdrawiam Was słowy Na 
uczyciela mojego: Pcikój W am.

Bądźcie więc pozdrowieni w imię 
Pańskie. Bądźcie pozdrow ieni, W y 
Kapłani wszystkich stopni h ie ra r­
chicznych, obydwu Arch id iecezji, 
którzy wyrośliście wra;z' z nami z 
jednego pnia —  Chrystusowego 
Kapłaństwa. Podajcie m i swe serca 
i ramiona. Społem pójdziem y, -ja 
ko s ług i Boże —  płom ienie ogni­
ste —  ku św iętej Polsce, ku  Boże 
mu Królestwu P raw dy i Życia, 
świętości j łaski, sprawiedliwości, 
m iłości i poko jb.

Bądźcie pozdrowione Dzieci Bo­
że, pieczy mej i odpowiedzialności 
pasterskiej powierzone: T y  —  sła 
bości serca mego —  dzia tw o rados 
na, i T y  nadziejo przyszłych dn;—  
młodzieży prom ienista, i T y  —  gle

bo urodzajna —  M atko  ko łysk i, 
i T y  Ojcze n iw y po lnej, p ługa t 
sierpa, fab ryk i warsztatu i m łota, 
katedry szkolnej, p ióra i książki.

W stępując na tron prymasów- 
ski w  uroczystość M a tk i Bożej 
Gromnicznej, upadam wraz z W a 
mi, Dziatwo Boża, przed Nosiciel 
ką Światłości św ia ta , z pokorną 
prośbą: Bogarodzico, D z ie w ko , Bo 
giem sławiona M ario , tarczo obron, 
na wśród walk o królestwo Syna 
Twego, Jasno górska K ró low o Pol­
ski, Pani M iłosierdzia , Chełmska 
Szafarko Twego Serca N iepokala­
nego, K rólowo Różańca Świętego, 
prowadź i wspieraj.

W chodząc w rozwarte ramiona 
dźwigających się murów katedry 
św. Jana Chrzciciela, k tó re j przy­
świecają niebiosa otwarte, wzno­
simy oczy duszy naszej; aż do taro 
nu Bożego, gdzie Chrystus k ró lu je  
po prawicy O jca. O by spe łn iło  się 
w pracy naszej najgorętsze pragnie 
nie Janowe: Chrystus ma róść, a 
ja się zmniejszać (Jan. 3,30) 

U k lękn ijc ie  przed Jezusem C hry 
sfcusem, Pasterzem, i Biskupem, 
dusz Waszych, Dzieci D rog ie , a ja  
mocą Ducha świętego udzielę 
W am, na wspólną naszą drogę do 
Boga, swego pasterskiego błogosła 
wieństwa: w  im ię O jca i Syna i D u  
cha Świętego. Amen,

D xn w Lub lin ie , w Uroczystość 
Objawienia Pańskiego 1949 r.

S T E F A N  W Y S Z Y Ń S K I
A rcyb iskup —  M etropo lita  

Gnieźnieński i Warszawski, 
Prymas Polski

Zygmunt Lichniak^ H»

KO M $D V/% SZ/%
Książka Kordyasza*) w yw oła ła  

wśród kato lików  wiele hałasu. Jed­
ni wychwalali ją  pod niebiosa, d ru ­
dzy uważali, że nie godna jest roz- 
sprzedaży przez księganie ka to lic­
kie. Plastycznie losy te j książki 
p rzedstaw ił sam autor, mówiąc o 
niej, że by ła  „d a rta  na strzępy i 
oprawiana w ram k i“ . Uważam, że 
ani na jedno, ani na drug ie  nie za­
sługuje. A n i drzeć, ani oprawiać 
je j w ram ki nie warto. W arto  nato­
miast postarać się o możliw ie objek 
tyw ną ocenę wartości i niebezpie­
czeństw, zalet i braków, które  ta 
książka posiada. N ie  z ro b ili tego 
dotychczas ani entuzjastyczni, je j 
w ielbiciele, ani zdecydowani prze­
ciwnicy. A  ich sądom i książce wy­
szłoby to  na lepsze. .

„Z a ko n  m iłości“  wymaga po­
dw ójnej oceny: jako  merytorycz­
ny głos w sprawach kato licyzm u 
i Kościoła Kato lickiego, będący 
próbą ciekawej pub licys tyk i o apo 
stolskich ambicjach i  ja ko  kon­
strukcja literacka, o w yraźnej i  bar 
dzo am bitnej koncepcji artystycz­
nej. Obydwa osądy —  nazw ijm y je , 
upraszczając sprawę, treściwym i 
form alnym  —  zsuimulją się w pra­
wie pełnej i dopiero w tedy obiek­
tywnej i  chyba rzetelnej postawie 
krytycznej.

I .

M e ritum  wywodóiw Kordyasza 
streszcza się do dwóch zasadniczych 
punktów: K ry ty k i działalności re­
lig ijn e j ka to lików  duchowinych i  
świeckich na przestrzeni k ilk u  stu­
leci, od średniowiecza do  czasów 
współczesnych i  p róby  wskazania 
środków  przeciwdziałających z łu , 
które owa k ry tyka  wyraźnie uwy- 
pukla. D iagnoza Kordyasza brzm i 
bardzo prosto: jest źle, okropnie 
źle, znacznie gorzej, n iż myślim y 
i m ów im y. Terapia również prosta:

*) Tadeusz Kordyasz: „Zakon mi­
łości", nalkt, Ireny Ochwanowakiej, 
•k ł. główmy kaięg. E. Suchańśkiego, 
Radom, 1948, ntr. 114.

wrócić do prawdziwego chrystian ii- 
mu, do Ewangelii, do Chrystusa, 
stworzyć Zakon M iłości.

Jak widać, am w diagnozie, ani 
w terapii Kordyasz nie odkrywa 
Am eryki. Takich  K o lum bów  było  
już przed nim wielu. N ie  na kon­
cepcyjnym novum jego wywodów 
polega urok, k tó ry  podb ił podobno 
tysiące czytelników, czy wada, k tó ­
ra zjednała mu dziesiątki w rogów. 
Stosunek odbiorców do tej książki 
bezpośredniej będzie w ypływał z 
jej literackich cech, o których po­
wiemy później, ale i w m erytorycz­
nych wywodach Kordyasza można 
odkryć przyczyny rozbieżności 
zdań czytelników, pow ody tłum a­
czące i owo przesadne „darcie  na 
strzępy“  i egzaltowane „oprawianie 
w ram ki“ .

Przyczyna zachwytów i niechęci 
leży w zaletach i brakach synte­
tycznych ujęć Kordyasza. A u to r 
„Z a ko n u  m iłości“  nie przeprowa­
dza analizy szczegółowej omawia­
nego zjawiska, nie mówi o ka to li­
kach tego czy innego k ra ju , w tej 
czy inne j epoce, ale o katolikach 
w ogóle. Jeśli padnie jakieś nazwi­
sko, czy wystąpi określony fa k t h i­
storyczny, to  jedynie w ro li p rzy­
k ładu , porównania, cytatu. W  h i­
s to rii Kościo ła nie w yodrębnia  
Kordyasz poszczególnych okresów, 
ale ogólne ty lko  fazy, k iedy było  
źle i  k iedy b y ło  lep ie j, nie precy­
zując granicy chronologicznej. T o  
pozwala mu na ogólnikowość są­
dów, któ re  odznaczają się jasnością, 
jednoznacznością, prostotą. T e  wa­
lo ry , podkreślone emocjonalną si­
łą  apostolskich uniesień, występu­
ją  uwyraźnione szlachetną ambicją 
chłostania b łę d ó w  lu d z i n a jb liż ­
szych autorowi w iarą i re lig ią, am­
bicją, k tó ra  z jednywa szacunek. 
Owa prostota i  jednoznaczność łą ­
czy się jednak u Kordyasza z sym- 
plifikatorstweim , z prym ityw izowa- 
niem i  prowadzi często do 
p rym ityw u  wywodów. I  wtedy 
cały zapał apostolski, pasja poku t­
nicza, aiutora staje się egzaltacją

przesadą, brakiem przemyślenia. 
Przykładem takiego właśnie b łędu 
jest Choćby sprawą z k ry tyką  tom iz­
mu. Z a  mocne słowa. Z a  słaba ar­
gumentacja. Jednych mocne słowa 
i mocne przekonania autora uwo­
dzą, d rug ich  słaba argumentacja od 
stręcza. D z iw ić  się wypada pierw ­
szym. T ru d n o  dz iw ić  się d rug im .

Kordyasz zaatakował św. Tom a­
sza na całe j lin ii.  B rzm i to  trochę 
paradoksalnie, ale prawdziwie. Św. 
Tomaszowi to  nie zaszkodziło, ale 
autorowi „Z a ko n u  m iłości“  —  bar­
dzo. U s iłow a ł bron ić się przed czy 
te ln ikam i, k tó rzy  staw ia li mu z te­
go właśnie powodu zarzuty. „N ie  
jestem wrogiem św. Tomasza“  — 
g łos ił ty tu ł jego dowcipnie napisa­
nego a rtyku łu  („D z iś  i J u tro “ , nr 
51 z dn. 19 .X II.48 ). W yznawał tam 
skromnie, że „wypadkiem  zna d o ­
brze naukę D okto ra  Anie lskiego“ . 
W idocznie nie próbował poznać je j 
lepiej. N ie  m ów iłby w tedy o n ie j, 
że „wszystko to  jest źle pow iedzia­
ne“ , że „ciężka machina szybko­
tnącego rozum u Tomasza zawiodła 
tu zupełnie“ . I  nie m usiałby w na­
stępnym wydaniu— słuchając teo lo ' 
gów, k tó rzy  tom izm u nie poznawali 
„w ypadkiem “  —  skreślać całej f i l i-  
p ik i, bron ionej kiedyś ptzez siebie 
wspomnianym artykułem . ■,

Przytaczam ten p rzyk ład  jako cha 
rakterystyczny d la  ogólnikowości i  
ambitnej pasji rewiizjonerskiej K o r­
dyasza. Ogólnikowość jest —  jeś li 
wypływa z tendencji syntetyzowania 
—  dobrym  chwytem publicystycz­
nym, rew izjonerstwo je s t’wyrazem 
śmiałego i rzetelnego stosunku do 
zagadnień. A le  rew izjonerstwo opar 
te na ogólnikow ości jest nieporozu­
mieniem. D ow odzi tego i rozprawa 
ze św. Tomaszem i  ca ły  „Z a ko n  M i 
łości“ . Sm utny to  dowód, ale kon­
kretny.

Z aw iod ła  Kordyasza ambicja u- 
ogólniania prob lem atyki, k tó ra  wy­
maga d ług ich  analitycznych rozwa­
żań, zaw iodły i ambicje rew izjonet 
skie. Z a p a ł rew izjonera wpędził go 
w nagm inny ju ż  niemal canossyzm.

Kato licy o s ta tn io b a rd z o  ęhętnię 
wkładają w ory pokutnicze i space­
ru ją  do Canossy. B iją  się w piersi 
częściej niż puka ją  w głowę. K a to ­
lickie stękanie na ka to likó w  stało 
się modne jako dow ód obiektywiz­
mu, s iły , um iejętności postponowa­
nia samego siebie. Bardzo łatwo 
traci się w tym  miarę zdrowego roz­
sądku, gubi się właśnie ob iekty­
wizm. Z drow a, trzeźwa ocena włas­
nych braków jest podstawą dosko­
nalenia siebie i innych. A le  s iły  
czerpie się ze zdrowej i trzeźwej 
oceny swoich pozytywnych osiąg­
nięć. I  ty lk o  ta k ry tyka  jest upraw­
niona, tyilko ta k ry tyka  ma sens, 
k tó ra  negatywom  przeciwstawia po ­
zytyw y, m inusom plusy, radom  za­
lety. W  przeciwnym wypadku staje 
się masochizmem psychicznym, kiep 
»kim cierpicrnicrwem, demagogią, 
polegającą na schlebianiu Sipaezo- 
nym pojęciom  s iły  i  rzetelności osą­
du. T łum aczyć się może jedyn ie  bra 
kiem perspektyw i rozsądnego p la ­
nowania w przyszłość. Społecznie 
ma w pływ  szkod liw y, ho albo sze­
rzy defetyzm, albo pogłębia kom ­
pleks Cainossy, pozwala canossyz- 
mowij niszczyć rzeczowość i  twórcze 
walory rozsądnej k ry ty k i. D latego 
canossyzm Kordyasza, wyraźny i 
przykry, a chw ilam i bolesny przez 
swoją masochistyczną niemal prze­
jadę , m usi budzić zastrzeżenia. A u  
to f „Z a ko n u  m iłości“  m alu je  jedy­
nie węglem, najczarniejszym wę. 
glem najgłębszego rozgoryczenia. 
/Jego obraz Kościoła Katolickiego 
i ka to likó w  jest obrazem nędzy i 
rozpaczy. Dalecy jesteśmy —  i to 
trzeba podkreślić —  od protestów 
w im ię zasady „byczo jest“ . Zasada 
ta, jeś li m ogłaby uzyskać naszą zgo 
dę, to  ty lk o  w je j nieprzenośnym 
znaczeniu. A le  dalecy jesteśmy tak 
że od beznadziejności bilansu, jak i 
przedstawia Kordyasz. Bo chociaż 
tu i tam wtrąca zastrzeżenia, mające 
nas przekonać, że i on w idzi gdzie 
niegdzie jaśniejsze plam y, w pod ­
sumowaniu ostatecznym mamy go­
rycz ¡ słowa dezaprobaty. O b iekty­

w izm  powinien podyktowąó uzupeł« 
nienie w rubryce „m a“ , co skreśliło 
by niejedną pozycję w rubryce „w i 
nien“ . Powtarzamy: ob iektyw izm , 
nie ła tw y optym izm.

W  prasie poruszono sprawę m i­
łości i nienawiści u Kordyasza.

¡O uczuciach. nienawiści w 
książce Kordyasza nie ma m owy. 
Kordyasz usiłu je być apostołem m; 
łości. A le  jest apostołem zdener­
wowanym, chw ilam i nieprzyjem ­
nym, bardzo często za ostrym, pra­
wie zawsze rozgoryczonym. Stąd 
w wywodach jego nuta obca 
ewangelicznej dobroci, i chociaż 
apostrofy „D ziec ino  m oja4*, „B ra ­
ciszku najdroższy“  łagodzą o- 
strość i  niesymipatyczność pewnych 
sformułowań, to zamącenie atmosfe 
ry jakąś złością jest wyczuwalne. 
N ie  chodzi tu  o to, żeby Kordyasz 
m ia ł’ się cackać ze słowami jak z 
chińską porcelaną, nie chodzi w 
ogóle o delikatność słowną, ale o 
usunięcie jakiegoś tonu niechęci, o- 
burzenia, zdenerwowania czy mora­
lizatorskiej oschłości, k tó ry  w „Z a ­
konie m iłośc i“  jednak za często wy 
stępuje.

Jak widać, czytelnicy, którzy 
książkę przeżyli jako o lbrzym ią ra­
dość czy objawienie, Wiele musieli 
nie zauważyć. M lniej się dlatego na­
leży dziw ić rezerwie tych czyte ln i­
ków , k tó rzy nie posiedli daru n e- 
zauważanią braków i błędów. A le 
i „inkw izytorsk ie “  zapędy niechęt­
nych i „g lo ry fika to rsk ie “  uniesienia 
entuzjastów —  i jedne i drugie gru 
bo przesadzone —  wyraźniejszą 
znajdują argumentację na korzyść 
swoich tez, jeśli przeniesiemy się 
na d rug i p unk t obserwacyjny i oce­
nimy „Z a ko n  m iłości“  jako utwór 
literacki.

I I .
Uderza przede wszystkim śmia­

łość samego pomysłu. „Z a ko n  m i­
łości“  jest współczesnym, unowo­
cześnionym apokryfem . A pokry- 
ficzność ta polega na podawaniu i ii  
extenso wypowiedzi Chrystusa, k tó  

(dokończenie na i t r .  7)
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K A TO LIC Y W  SZCZECINIE
Jarosław Iwaszkiewicz, otwiera­

jąc obrady I V  Z jazdu  Delegatów 
Z Z L P , zapowiedział, że Z ja zd  bę­
dzie m ia ł charakter roboczy. D w a j 
g łów ni referenci w sposób m ożli­
wie precyzyjny, w ytyczyli ramy dy 
skusji, k tó ra  w myśl in tencji orga­
nizatorów m iała ustalić kierunek 
rozwoju dla współczesnej lite ra tu ry  
polskie j. O  socjalistycznym realiz­
mie jako w ie lk im  zadaniu, stoją 
cym przed naszą twórczością lite ­
racką, m ów ił zaraz na wstępie w i­
ceminister k u lt. i  sztuki W ło d z i­
mierz Sokorski, zaś Stefan Ż ó ł­
kiewski z tychże pozycji oceniał 
polską prozę powojenną. Przedsta­
wiciele lite ra tu ry  radzieckiej, b u ł­
garskiej, czeskiej, rum uńskiej i wę­
gierskiej d z ie lili się z po lsk im i ko ­
legami doświadczeniami k ra jó w , w 
k tó rych  socjalistyczny realizm  allbo 
może się ju ż  wykazać konkretnym i 
osiągnięciami, (ZSRR ) albo zna j­
du je  się właśnie im staitu nascendi.

T ak  więc przesłanki do dyskusji 
m erytorycznej zostały stworzone i 
wydawało się, że zarówno je j prze­
bieg, jak i punkt dojścia są całko­
wicie zdeterminowane. Tymczasem 
ju ż  w  d rug im  dn iu  Z jazdu  dosyć 
beznamiętny tok  obrad zdynamizo 
w ały wystąpienia" p ro f. Kubackiego 
oraz Jerzego Zawieyskiego. O  ile 
jeszcze przemówienie p ro f. Kubac 
kiego, jeżące się akcentami trzeź­
wej k ry ty k i można by za kw a lifiko ­
wać jako spór w  rodzinie, o ty le  
s form ułowania Zaw ieyskiego b y ły  
wyraźną próbą odmiennej kon­
s tru kc ji światopoglądowej. W  ciągu 
następnych dn i problem atyka ka­
to licka  stała się regularną odskocz 
n ią dla wszystkich niemal wypowie 
dxi ideologicznych. Przygodny ob­
serw ator m usiałby się czuć dość 
zaskoczony takim  obrotem rzeczy, 
zwłaszcza, że w  referatach wstęp­
nych polska twórczość kato licka zo 
stała potraktowana całkiem margi 
n es owe. A le  też Jerzy Zawieyski 
bynajm nie j o tę twórczość nie sta 
ra ł się kruszyć ko p ii, ani tym  bar­
dzie j nie naw o ływ a ł do p rzy jm o­
wania postawy ja łow ej negacji. W  
jego wypowiedzi czaiły się zawiązki 
program u, program u pełniejstego, 
aniżeli proponowany na wstępie.

Że Zaw ieyskiem u chodziło o 
program  na wskroś pozytywny, że 
to  nie b y ł program  „na  n ie", św iad 
czy chociażby przemówienie wygło 
szone przez m in. Sokorskiego w 
przedostatnim  dn iu  obrad poświę 
cone w całości dyskutowaniu po­
stawy ludzi dobre j woli typu Z a ­
wieyskiego. Przedstawiciel Rządu 
w yjaśn ił wówczas jak sobie wyobra 
ża ro lę pisarzy —  kato lików  w no 
wej sytuacji społecznej.

*

Postulaty, jakie  państwo ludowe 
wysuwa pod adresem całej lite ra tu  
ry  polskiej zreferował m in. ku ltu ry  
i sztuki jiuż w pierwszym dn iu  Z ja z  
du. „Realizm  socjalistyczny nie jest 
dogmatem, lecz wytyczną po jm o­
wania własnego dzieła jako św ia­
domego wyrazu procesów rozwojo­
wych życia, przełożonych na język 
wyobrażeń artystycznych“  —  mó­
w ił W łodz im ie rz  Sokorski, by do­
dać nieco da le j: „Realizm  socja li­
styczny winien być tym  kryterium , 
k tó rym  będziemy oceniać rozw ó j, 
ściślej, k ierunek rozwojowy naszej 
lite ra tu ry “ .

Referat b y ł fo rm aln ie  świetny i 
chociaż trudno  m ów ić o nim i o refe 
racie Stefana Żółkiewskiego jednym  
tchem, nie można równocześnie za­
pominać o handicapie, jak im  roz­
porządzał znakom ity k ry tyk  literac 
¡ci w stosunku do bądź co bądź ty l­
ko... m inistra. A rtyśc i z regu ły 
skłonn i są traktować n ieufn ie  sądy

norm atywne przedstawicieli adm i­
nistracji państwowej, tym  bardziej, 
gdy dotyczą one intym nych spraw 
laboratorium . I  tu  trudno  nie przy- 
klasnąć m in. Sokorskiemu, k tó ry  
do lite ra tó w  przem ówił ich języ­
kiem. C hwilam i odnosiło się wra­
żenie, że nastąpiła jakaś zamiana 
ró l: Ludzie adm inistracji państwo 
wej (m in. Sokorski, dyr. M ichalski, 
dy r. Bonowy) posługiw ali się try ­
bem przypuszczającym, poeci po ­
padali w tryb  adm inistracyjny. 
Przykładem Stefan F lukowski, k tó ­
ry  polem izując z Zawieyskim , tak 
„zachęcał“  ko legów  do włączenia 
w n u rt: „T o  są rzeczy, od których 
się nie wymigamy, a kto  by chciał 
ich uniknąć, pójdzie na dno “ ... 
Rzecz jasna, podobnie uproszczo­
nych sądów nie znaleźlibyśmy w 
obu referatach wstępnych. N ie  bę 
dę ich streszczał i odsyłam czytel­
ników niniejszego a rtyku łu  do poz 
jazdowych numerów „K uźn icy “  i 
„O drodzen ia “ . Pewne diagnozy 
szczegółowe, jakie się tam znalazły 
uderzały swoją głęboką trafnością. 
Z  wieloma trudno  m i się pogodzić. 
Pisząc tak, nie sym p lifiku ję . Wszyśt 
kie sądy wartościujące w obu w y ­
powiedziach wyrastały przecież z 
określonej bazy —  światopoglądo­
wej odnnnietnaej od katolickiego w t 
dzenia rzeczywistości. D iatego nie 
m ia ł rac ji jeden z mówców kato­
lick ich, gdy w zapale polemicznym 
pouczał marksistów. „T o , czego 
chcecie, to  nie jest socjalistyczny 
realizm“ .

N ie  widzę potrzeby decydowania 
o tym  co jest, a co n ie jest socjali­
stycznym realizmem.. Mówca Ów 
b y ł chyba sprzeczny ze samym so­
bą, z tym  wszystkim co o ka to lic ­
k ie j koncepcji sztuki słusznie po­
wiedział. W yda je  m i się, że kato­
lik  us iłu jący dyskutować tezy So­
korskiego i Żółkiewskiego ma do 
wyboru dwie drog i: albo napisać 
koreferat ideologiczny, albo ty lko  
zaznaczyć własne odmienne stano­
wisko.

if* *
M in . Sokorski m ó w ił o „poważ­

nym oddziaływ aniu na umysły drób 
nomieszczaństwa defetystycznej l i ­
te ra tury występującej w szacie ka­
to lick ie j, lite ra tu ry  pokrywającej 
wrogą postawę pseudo-religiancki- 
mi rozważaniami...“

Stefan Żó łk iew ski tak charakte 
ryzow a ł kato licką twórczość w Pol 
sce powojennej:

„K a to licyzm  w  Polsce n igdy nie 
sięgał głęboko w życie umysłowe. 
Zawsze b y ł i został narzędziem 
działania politycznego. Pisarstwo 
kato lickie to sprawa życiowych prze 
konań politycznych pewnych pisa­
rzy. N ie  ma u nas odrębnej a rty­
stycznie, s ty low o lite ra tu ry  ka to ­
lick ie j. Zawieyski może stać obok 
N a łkow sk ie j ze swoim psychoiogiz 
mem, Żukrow sk i to ty lko  na tura li 
sta. A  Dobraczyński pisze po pro 
sto jak  Dołęga-M ostowicz, ty lko  
gorzej. Taka jest wymowa ideolo­
giczna i światopoglądowa ich śród 
ków  artystycznych. M ów ią o świę­
cie tyle, ile  pozwala agnostycyzm 
psychologiczny i naturalistyczny. 
Oczywiście książki ich zawierają 
mechanicznie doczepiony fideistycz

ny komentarz. Lecz ju ż  Edward L -  
Roy w r. 1899 uczył ja k  łączyć kon 
wencj onalistyozmą negację racjo­
nalnego poznania z wiarą. H is to ria  
ostatniego stulecia uczy nas, że 
prawdy w iary mogą starczyć ty lko  
bardzo obojętnemu wobec świata. 
Wiedza o święcie współczesnym to 
zdobycz postępowej nauki, zupeł­
nie obcej wszelkiemu fide izm ow i. 
Nowoczesna wiedza to wiedza ma- 
terialistyczna. I  n igdy przepaść mię 
dzy wiedzą a re lig ią nie była tak 
głęboka- i ostateczna jak  dziś. P i­
sarze katoliccy —  jako pisarze — 
me m ów ią  więcej, niż niekatoliccy 
przedstawiciele mieszczańskiej lite ­
ra tury; jako kato licy w swoim po- 
zaiiterackim komentarzu nie -mówią 
mc o świecie współczesnym. W yka 
zały to oceny powieści żaw ieyskie  
go z okresu okupacji —  Matuszew 
skiego o „D rodze  do dom u“  i mo 
ja o „N o cy  H uberta “ . Powieści te 
ukazują tuman m gły a nie obraz 
świata. Stwierdzi to każdy czytel­
nik, k tó ry  wprost nie p o tra fi na­
wet umiejscowić w czasie akcji tych 
książek. D zie ją się one n igdy i n ig 
dzie.

W p ły w  obcych reakcyjnych ide 
c iog ii nie p rze jaw ił się w analizo­
wanych przeze mnie dziełach w  spo 
sob jawnie wrogi. Są to jedynie 
wrogie wpływy, maski obcego k la ­
sowo poglądu na świat, najczęściej 
o samodzielnej wymowie „skłóco­
ne -ze świadomą intencją pisarza“ . 

*

Delegaci nie m ie li sposobności 
zapoznać się z treścią referatów 
wstępnych na jakiś czas przed Z ja z  
dem. M usia ło  to oczywiście w p ły ­
nąć na jakość dyskusji, im prow i­
zowanej ad hoc. Replika Zawiey­
skiego na cytowane przeze mnie 
głosy krytyczne była im prow izacją 
ale bardzo szczególną improwiza­
cją. N ie  usłyszeliśmy płaczliwych 
tłumaczeń ani butnych oskarżeń. 
T o  nie by ła  defensywa, to nie by ł 
atak.

Świadczenie prawdzie oto właś­
ciwe określenie wypowiedzi, k tó rą  
przedstawiciel katolickiego świato 
poglądu rozpoczął słowami przeba 
czania „ty m  wszystkim, k tó rzy po­
wiedzieli rzeczy tak dalekie, od 
prawdy“ .

T o  „przebaczam“  Zawieyskiego 
brzm iało całkiem jednoznacznie. 
Pokornie i u fn ie , jak  głos cz łow ie­
ka, którego spokój wynika ze znacz 
nie głębszych źródeł aniżeli o-pano 
wanie rzem iosła i płynące stąd sa­
rn o za dow ol e n i e.

W idziałem., że Zawieyski stąpa 
bardzo wąską granią, lecz spraw­
dzian obiektywny, t j .  reakcja sali, 
a potem życzliwe głosy „zaatako­
wanych“ , przekonał mnie, Że p i­
sarz ka to lick i b y ł słyszany p raw i 
dłowo. Zawieyski nazywał marksi 
stów „b raćm i“ , stw ierdzając debit 
nie, że łączy się z n im i w tym  
wszystkim, co jest istotnie słuszne. 
„C zu ję  wielkość tego okresu, w 
k tó rym  lud , masy robotnicze i ch łop  
skie biorą odpowiedzialność za lo  
sy naszego narodu“  —  m ów ił. „Z a  
chwycą mnie m iłość i troska o spra 
wę lite ra tu ry  w *  Polsce współczes­
nej, ale wiem jednocześnie, że to 
ty lko  część praw dy“ .

Jak już  wspomniałem Zawieyski 
nie b ra ł w  obronę poszczególnych 
pozycji polskiej twórczości ka to lic  
k ie j, natomiast ostro się sprzeciwił, 
generalnej ocenie katolicyzm u p o l­
skiego. „Chcę zwrócić uwagę, że 
istnieje w Polsce ka to lick i ruch in ­
te lektualny. N ie  ma u nas maraz­
mu, zastoju. Pewne zagadnienia zo 
stały postawione, tworzy się lite ra  
tura katolicka. T a  lite ra tu ra  się 
tworzy także dzięki wam, koledzy 
marksiści. Czytajcie nas. C hcia ł­
bym, żeby bracia marksiści tak sa­
mo interesowali się katolicyzmem, 
jak my się interesujemy marksiz­
mem.

Sprawa pisania to nie jest ty lko  
sprawa, wyboru metod —  wyjaś­
n ia ł Zawieyski, by następnie wska 
zać na istotną różnicę, jaka dzieli 
dwa św iatopoglądy t j .  na odm ien­
ną koncepcję człowieka. D a leki od 
zamazywania konturów  różnych 
postaw ideologicznych Zawieyski 
us iłow a ł dowieść przeciwnikom, że 
chrześcijańskie um iłow an ie  dobra 
i troska o człowieka są tą płaszczyć 
ną, gdzieby m ogło nastąpić zbliżę 
nie. Kończył, wzywając do na jdale j 
idącej ostrożności w planowaniu 
ku ltu ra lnym , do niezapominania, 
że w swych najgłębszych pokładach
sztuka jest także tajemnicą.

#4 4
W  znakom itym  przemówieniu Je 

rzego Turow icza znać by ło  głębo­
kie akcenty pow agi, rzetelnej troski 
o sprawy całej k u ltu ry  polskiej. 
W prawdzie Turow icz przemawiał 
jedynie w im ieniu kato lików , ale 
tu okazało się raz jeszcze, że u n i­
wersalna postawa kato licka jest 
w łaściwą odskocznią do trafnego 
rozwiązania całokształtu zagadnień 
ku ltu ra lnych , że katolicyzm  to  nie 
koniecznie ku ltu ra lne  ghetto. Re­
daktor „T ygodn ika  Powszechnego“  
przestrzegał przed niebezpieczeń­
stwem eksluzywizmtt, - wyrażającego 
się przyw ile j owaniem określonej 
metody twórczej. „S praw y ludzkie, 
to nie ty lko  sprawy awansu społecz 
nego i dobrobytu  materialnego, ale 
także i przede wszystkim wolność 
wewnętrzna człowieka, wolność su­
mienia“ .

„Jedna ty lko  ortodoksja może 
obowiązywać w ku ltu rze : odpo­
wiedzialność społeczna tw órcy“ , bo 
„d ro g i do prawdy, która  jest jed 
na mogą być różne i różny stopień 
ich przybliżenia“ . W  sform ułowa 
tiiach końcowych liiówca naw o ły ­
wał do zachowywania h ierarch ii 
między po lityką  i ku ltu rą , ostrze­
gał przed upolitycznieniem  ku ltu ry , 
k tó re j po lityka  winna służyć.

Spośród pisarzy kato lick ich , prze 
mawiali jeszcze Jan Dobraczyński, 
W ojciech Natanson, Kazim ierz Ze 
non Skierski. Sumienność kron ika ­
rza nakazuje m i wspomnieć zwłasz­
cza o wystąpieniu Natansona, k tó  
ry  b ro n ił pamięci ks. Konstan­
tego M ichalskiego przed nieodpo 
w iedzialnym atakiem Adama Po­
lewki. Oskarżenie o sympatie h i­
tlerow skie zgasłego przed dwom a 
la ty humanisty, męczennika kace­
tów, obdarzonego szacunkiem ca­
łe j lewicy polskie j by ło  wię­
cej niż nietaktem. Z rozum ie li 
to wszyscy, gorąco oklaskując 
Natansona, gdy kończył swą przej
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mującą opowieść o człowieku „k tA  
ry  zza grobu nie może się ć“ .

T4 *
O brady szczecińskie trw ały < -te­

ry  dn i, z k tó rych  trzy by ły  poświę 
cone dyskusji ideologicznej. W łaś 
nie problem atyka ideolog . na nie 
zaś sprawy z tej czy innej kuchni 
lite rackie j, dynamizowała dyskusję, 
stanowiła o je j pasjonującym prze­
biegu.

Szęśliwy tra f ty lko  chcia ł, że do 
Szczecina p rzyby li tak wybitni 
przedstawiciele twórczości ka to lic­
k ie j, jak  Zawieyski i Turow icz. A  
gdyby ich nie było? Czy dyskusja 
ograniczyłaby się do  przynaglania 
letnich i niezdecydowanych w  mar 
szu do socjalistycznego realizmu. 
N ie  chcę ani o jo tę  umniejszać za 
sług Zawieyskiego i Turow icza, ale 
nie wydaje m i się. Problem atyki ka 
to lick ie j w tego typu dyskusji prze 
skoczyć się nie da. Nawet gdyby na 
sali nie by ło  ani jednego o fic ja lne 
go przedstawiciela „naszej lite ra­
tu ry “ . N ik t  we mnie nie wmówi, że 
czwarty rok  toczy się na zjezdzie I i 
teratów dyskusja: marksizm -katoli 
cyzm, datego, że Zawieyski jest 
sympatyczny i w dodatku w ielki 
artysta. Przecież tych o fic ja lnych, 
dobrych kato lick ich  pisarzy na pal 
cach jednej ręk i z  trudnością dało 
by się zliczyć. W  Krakowie, w  Ło  
dzi, we W roc ław iu  i w Szczecinie 
całkiem konkretn ie o ideologię, o 
katolicyzm szły k łó tn ie  i potyczki, 
nie o „na tu ra lizm “  Źukrowskiego, 
czy „psychologiem “  autora „D ro g i 
do dom u“ . Tymczasem w Szczeci­
nie niektórzy mówcy starali się 
przedstawić Zawieyskiego jako zja 
w iśko wyizolowane z zaplecza spo­
łecznego, b ia łą ^owieczkę w śród 
czarnego stada. „Zaw ieyski jest 
sam jed& i w literaturze ka to lick ie j 
•— w o ła ł Ryszard Matuszewski —  
O tóż czas najwyższy, żeby wyjaśnić 
te nieporozumienia. Zawieyskiem u 
n ik t nie może odmawiać prawa prze 
mawiania w im ieniu wyznawanego 
światopoglądu. I  jeszcze jedno: czy 
skoro się mówi „m usim y pokw ito­
wać postawę filozo ficzną i św iato 
poglądową Zawieyskiego“  a w kon­
sekwencji jako wyraz największej 
życzliwości proponuje się m u 
„przewartościowanie św iatopoglą 
du“ , t j .  rezygnację z katolicyzmu, 
czy to trzeba rozumieć jako recep 
tę indyw idualną, czy dotyczącą, 
nas wszystkich.

A  socjalistyczny realizm? W p ra w  
dzie nie słyszałem o ka to lick ie j te­
o rii lite ra tu ry , ale nie wątpię, że 
wszelkie próby je j skonstruowania 
m usiałyby wyrastać z odmiennej 
bazy onto log icznej.

Jieżeli zgodność z proponowaną 
obecnie metodą twórczą ma być 
jednoznaczna z rezygnacją z kato 
lick ie j w iedzy o rzeczywistości, nie 
sądzę żeby np. Gołubiew, czy M a­
lewska sprostali tak surowemu za­
mówieniu społecznemu. Sądzę na 
tomiast, że jakaś form a owocnego 
współżycia jest absolutnie osiągal­
na, po prostu w  praktyce, nieko­
niecznie w „ró w n a j“  ontołogicznym. 
Należałoby się ty lko  dogadać co do 
konkretnych fo rm  tego współżycia. 
Pewien pomost teoretyczny został 
już nawet wzniesiony: chociażby 
obrona realizmu ideologicznego 
przez Morstim-Górską, czy na przy 
k ład  obustronnie surowa ocena 
egzystencjałiamu. Jeżeli twórca ka 
to lick i zechce wziąć pod uwagę te 
konieczności., k tó re  w ynikają z kon 
krotnych potrzeb odbudowującego 
się k ra ju , a o fic ja lna  kry tyka  udzie 
li mu swego placet na ukazywanie 
rzeczywistości, zgodnie z wyzna­
wanym przezeń światopoglądem, 
symbioza może dać ćwoce.

N ik  Rostworowski
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PRZEGLĄD PRASY FRANCUSKI EJ
ubogiego przedmieścia, zamieszka! 
jak robotnik, wśród robotników. 
Zajmuje dwa prymitywnie umeblo­
wane pokoiki z kuchenką. Tu od­
prawia on mszę św. dla robotników 
wracających wieczorem z pracy. 
Nieraz odst%>uje potrzebującym to 
swe łóżko, to swój kawałek chleba. 
to swój sweter! Nie ma czasu na 
lekturę, prócz Ewangelii i Liturgii... 
Pytanie — co podczas studiów semi­
naryjnych zafrapowaio go specjal­
nie’

..Dzięki Bogu nie wiele czytałem, 
miałem za nauczycieli starych łu­
dzi. którzy nie wpajali mi poglą­
dów, ale nauczyli mnie zastanawiać 
się. Czytam w książce ludzi. K lu­
czową cnotą kapłaństwa jest według 
mnie zdolność życia, już nie życiem 
własnym, aie innych. Nie można 
być dobrym księdzem, póki się nie 
posiada potrzebnej ku temu cierpli­
wości i pokory.“

„Czy świat robotniczy jest bar­
dziej od innych zdolny do przyjęcia 
Ewangelii?“ „Nie jestem jakimś ro- 
botnikomanem... Proletariat nie po­
siada żadnej cnoty na swój wyłącz­
ny użytek. Lecz lud robotniczy 
jest w pełni rozwoju i  ożywiony po­
tężną wizją przyszłości] Chłop> za­
chował żywe tradycje, świat inte­
lektualny ostrość spojrzenia, a ro­
botnicy nieświadomie zachowali 
cnotę nieomal w zaniku: Nadzieję. 
Może dlatego, że cierpią, że nic nie 
posiadają, że są nieraz na dnie — 
ist-nieją w nich możliwości miłości, 
oddania, hojność, które burżuazja 
straciła.

Prawdziwe życie duchowe może 
rozwijać się tylko w grupie, w gmi­
nie, gdzie jednostka czuje, że jest 
podtrzymywana, kontrolowana ; ko­
chana przez swych braci.

Życie duchowe przeciętnego kato­
lika jest duchowością indywiduali­
styczną — katolik chce zostać do­
skonałym osobiście, hodować swe 
cnoty z pomocą swego kierownika 
duchowego. Gdy tylko człowiek 
robi samego siebie ośrodkiem swych 
zachodów, Bóg traci doń dosętp.

Jeżeli do klasy robotniczej nie- 
zawsze trafiamy, to dlatego, że nie­
raz, za dużo chcemy narzucić. Za 
dużo się mówi, tłumaczy, za dużo 
chce zrobić samemu, a za mało się 
milczy i słucha Boga. Jest on 
zawsze jedynym siewcą.“

WYPOWIEDŹ PASTORA —
O WSPÓLNYCH TROSKACH

W SZYSTKICH CHRZEŚCIJAN

Dziennikarz katolickiego tygodni­
ka odwiedził też pastora mieszkają­
cego w innej paryskiej dzielnicy ro­
botniczej — Saint Denis. Mieszka 
on tu od 3 lat i  poza tym że jest żo­
naty i że nie nosi sutanny, życie 
jego jest, zewnętrznie, takie same. 
jak większości księży katolickich, 
na przedmieściach robotniczych. 
Pierwsze książki, które go poruszy­
ły były to książki katolickie: O. B fił- 
let — Jezus wśród nas“  i  „Dobry 
Pasterz“ , później O. D illa rt „Nie­
znanemu Bogu“ . Kapitalnym odkry­
ciem duchowym był dla niego św. 
Augustyn. Jako młody oficer pie­
choty stacjonowany w  Algerze w 
Bonę, spędził kilka miesięcy, gdzie 
mieszkała św. Monika z synem. Po­
znał wtedy na miejscu „Listy“ , „Ka­
zania“ , a przede wszystkim „Wyzna­
nia“ .

W pracy swej pastor ma wiele 
trudności. Protestantyzm liberalny 
X IX  w. stał na stanowisku „indy­
widualnych stosunków człowieka z 
Bogiem“ . Wierni zatracili poczucie 
wspólnoty kościelnej. Pastor jest im 
zatym mało potrzebny. Ludzie coraz 
mniej czytają, wiele osób nic nie czy­
ta poza dziennikami wieczornymi, 
które mają wielkie nagłówki, a nic 
nie dają. co by nakłaniało do my­
ślenia. Przyczynia się - to do zatra­
ty zdolności do wysiłku intelektual­
nego. T. C. cytuje za pastorem 
książki, które on poleca, książki Cul- 
Imanna. Pury, Dietriecha, Boenhoffe- 
ra, z których i katolicy mogliby mieć 
korzyści. Na zakończenie publicysta 
T. C. rozważa, jaką siłę mógłby sta­
nowić w w'elu zagadnieniach spo­
łeczno - politycznych jednolity front 
chrześcijański.

ODPOWIEDŹ WIEJSKIEJ

przede wszystkim mężowi, jego po­
godnej wierze i  głębokiemu zainte­
resowaniu, które w niej wzbudził dla 
życia codziennego z jego nieustają­
cymi możliwościami doskonalenia 
wewnętrznego w miłości Boga i  
swych najbliższych.

Ńa zakończenie tej ankiety T. C„ 
reasumując wypowiedzi wszystkich 
372 uczestników stwierdza, co już 
zaznaczaliśmy już poprzednio, że 
chociaż książka pozostaje ważnym 
współczynnikiem życia wewnętrzne­
go, nie wydaje się być najbardziej 
istotnym jego pożywieniem. Temu, 
który umie patrzeć i słuchać, wszy­
stko może tajemnie mówić o Bogu.

Robert Barrat, który ankietę prze­
prowadził zwrócił się do O. Beir- 
naert, S. J. współpracownika „Etu­
des“ •; profesora, wykładającego w 
Belgii o wyciągnięcie syntezy tych 
wszystkich wypowiedzi.

O. Beimaert przyznając, że zasta­
nawiająca jest stosunkowo mała ro­
la, którą według nich odgrywa książ­
ka zwraca uwagę, że mogło to wyni­
knąć przypadkowo, gdyż sposób, w 
jak: było sformułowane pytania
mógł wywołać wrażenie, że chodzi 
tu jedynie o moment przełomowy, 
punkt zwrotny w  życiu wewnętrz­
nym, a nie o stałe jego zasilanie.

Rolę taką może odegrać i książka, 
ale. zaznacza O. Beimaert, tylko w 
związku ze szczególnym zbiegiem o- 
koliczności. Jest wiadomym, że ta 
sama książka — jednymi wstrząśnie, 
drugim pozostanie obojętną. Co wię­
cej, ten sam czytelnik w  pewnym 
okresie życia przejmie się nią głę­
boko, w  innym przejdzie ona bez 
wrażenia.

Bardziej O. Beirnaerfa frapuje 
pewna ujawniająca się dewaluacja 
książek religijnych, w technicznym, 
jak powiada, znaczeniu słowa, na 
korzyść tych. które opisują przeży­
cia, doświadczenie czy to w  formie 
wspomnień, powieści, czy choćby re­
portaży. Ojciec widzi w  tym do­
wód „promocji świeckich“  w  życiu 
religijnym. .Jedna jest _ tylko na 
śwlecie księga, która się nigdy prze­
żyć nie może, to jest Pismo św. Ona 
jedna tylko zawiera Słowo Boże. 
wszystkie inne, nawet najcenniejsze 
świecą tylko światłem odbitym i pod 
legają próbom czasu ,i .^okoliczno­
ści“ . O. Beirnaeta dziwi, że w wy­
powiedziach nie spotkał się częśc'aj 
z nazwiskami św. Jana od Krzyża, 
św. Teresy z A v ili i św. Ignacego 
Loyoli. Nie należy jednak z tego 
wyciągać zbyt pośpiesznych w o ­
sków. W żadnym wypadku nie o* 
znacza to zmniejszenia się potrzeby 
w iary — przeciwnie. Wiele jednak 
okoliczności przyczyniło się, że czło­
wiek odkrywa człowieka, że rewe­
lacja nieszczęścia i  nędzy, a także 
szczerości i hojności bliźniego stają 
się wypadkiem o kapitalnym zna­
czeniu" Widać z tego,, że przede 
wszystkim przez bliźniego, można 
zbliżyć się do Chrystusa i  do Ewan­
gelii. Człowiek dzisiejszy przestaje 
być samotnym, wie, że życie każ­
demu układa się we wspólnocie, od­
najduje więc jej chrześcijański sens. 
który sprawia, że doskonalenie się 
przestaje być samotną przygodą. Nie 
łatom, natomiast, określić, jaki typ 
wspólnoty najlepiejby dziś odpowia­
dał. Obok typów klasycznych, po­
wstanie, niewątpliwie typ nowy. Na­
leży spodziewać się. że nie będzie to 
typ przeznaczony dla wyłącznej eli­
ty duchowej, lecz typ normalny, ku 
któremu każdy chrześcijanin będzie 
dążył na swój sposób“ .

W takim wspólnym, bratnim po­
szukiwaniu lepszej ziemskiej przy­
szłości O. Beimaert widzi dla chrze­
ścijan sposób przybliżenia się do 
wielkich cnót: Wiatry, Nadziei i  M i­
łości.

K , O. K,

Każdy katolicki działacz społeczny 
KAŻDY KATOLIK 

mus!
przeczytać książkę

K s . F . M i r k a

Przytaczamy po niżej streszczenie 
pewnych wypowiedzi tygodnika 
„Témoignage Chrétien“ (T. C.). Ten 
świetnie redagowany, katolicki tygo­
dnik. ożywiony duchem prawdziwej 
nrłości chrześcijańskiej, pozbawio­
ny moralizatorstwa, nieustannie 
przemawia do sumień swoich czytel­
ników. Zwraca ich uwagę na los 
sierot, starców, inwalidów, wojen­
nych i wszystkich potrzebujących 
opieki. Wykazuje on też wielką 
czujność na zagadnienia społeczne, 
które stale omawia, zachęcając usta­
wicznie swych czytelników, aby te 
zagadnienia przemyśleli i wypowia­
dali się o nich. Pod tymi względa­
mi pismo to wśród pism katolickich 
może 'służyć przykładem.

Natomiast pewne zastrzeżenia wy­
razić musimy wobec przejawiającej 
się w zespole T. C. wiary w możność 
rozwiązywania zagadnień społecz­
nych mocą samego sumienia jedno­
stki i jej wzmożonej dobrej woli. 
Tak naprzykład T. C. omawiając 
sprawy strajków, zarzuca rządowi 
Queillé'a. szczególnie ministrowi 
spraw wewnętrznych. Mochowi, że 
trzyma stronę przemysłowców, a ze 
strajkującymi postępuje niemal jak 
z buntown kami. Wyraża przy tym 
przekonanie, że rząd ten mógłby być 
bezstronnym sędzia konfliktów spo­
łecznych. Rozumowanie T C. ject 
czysto utopijne, W danym wypad­
ku sędzia będąc rzecznikiem obo­
wiązującego prawa, trzymać powi­
nien stronę prawa, przeciw bezpra­
wiu. Stanowisko polityczne nie jest 
takie proste. Polityk ftie posługuje 
się gotowymi paragrafami Jego za­
daniem jest wprowadzenie w życie 
ustawodawstwa zgodnego z wyzna­
wanym programem, ideowym. Zna­
jąc podstawy ideologiczne rządu 
Queiłle‘a trudno doszukiwać się u 
rzecznika interesów przemysłowców 
— obiektywizmu społecznego, T. C. 
opierając się na przesłankach, 
chrześcijańskich, polityki Queille‘a 
nie popiera. Natomiast nawołując 
rząd do bezstronności zajmuje stano­
wisko utopijne : uchyla się od osta­
tecznego wyciągnięcia wniosków z 
własnych przekonań.

REWOLUCJA IV PARAFII
Redakcja T. C. dała inicjatywę 

do studium p. t. „W posaikiwaniu 
nowej parafai“ , prosząc ksfey o u- 
dzielenie wskazówek, świeckich oraz 
o zwracanie się ze swymi zagadnie­
niami w związku z życiem parafial­
nym. Ankieta obejmuje 2 odrębne 
działy: parafii wiejskiej i miejskiej.

Francuska parafia wiejska mało 
przypomina naszą. Terror Wielkiej 
Rewolucji, utyłitaryzm administracji 
Napoleona, nieudolne rządy naboż­
nego Karola X. a wreszcie w  nie­
dawnej przeszłości antyklerykalizm 
gabinetu Combes (1902). a przede 
wszystkim ruina moralna chłopstwa 
odchrystianizowała wieś francuską. 
Do kościołów uczęszczają prawie wy­
łącznie kobiety i  starcy. O ile wśród 
zamożnych warstw społecznych za­
chował się kierunek katolicki, kon­
serwatywny tzw. „dobrze myślących“ , 
o tyle masy w dużej większości zo­
bojętniały religijnie. Działalność 
proboszczów wiejskich jest więc 
działalnością misyjną. Zachodzące 
w świecie przemiany wytwarzają 
szereg zagadnień z którym i Uczyć 
się muszą pasterze.

W tym współczesnym wysiłku 
apostolskim katolicy francuscy od­
różniają dwie cechy charaktery-' 
styczne — realizm i poczucie soli­
darności zespołu, który sprawia, że 
duszpasterze dopuszczają nawet 
świeckich do zespołów odpowiedzial­
nych za działalność apostolską.

Uważając, za fakt bezsporny nie- 
odłączność realizmu apostolskiego ze 
zdolnością do pracy zespołowej pu­
blicysta T, C. nie dyskutuje powo­
dów takiego skojarzenia. Rozwija, 
natomiast, nieco szerzej samo pojęcie 
realizmu apostolskiego i  zaopatruje 
je w szereg komentarzy j, przykła­
dów.

„Realne jest apostolstwo opierające 
swą działalność na dokładnej znajo­
mości materiału ludzkiego, dla któ­
rego jest przeznaczone. Duszpaste­
rze muszą stawiać sobie pytanie — 
z kogo składa się moja trzoda? Ja­
cy są ludzie, nie tylko ci, których 
znam osobiście, ale wszyscy za któ­
rych jestem odpowiedzialny? Jakie 
są ich warunki życia, jakie zainte­
resowania itd. Aby na te pytania 
odpowiedzieć wielu francuskich pro­
boszczów dobiera sobie pomocników 
świeckich. Z drugiej strony pewni 
ludzie świeccy spragnieni są, w 
skromnym choćby zakresie, przy­
czynienia się do działalności apo­
stolskiej.

Wszystkie te szczegóły mają oczy­
wiście wpływ na mentalność para­
fian.

Świat wiejski jest przede wszyst­
kim zależny od geografii. Gdy się 
dwóch mieszczuchów spotyka, zapy­
tuje jeden drugiego, jaki ma fach? 
Chłop pyta chłopa z jakich stron 
pochodzi? Jego gmina jest przede 
wszystkim obszarem. Istnieją pa­
rafie wzrastające — coraz nowi lu ­
dzie do niej przybywają. Istnieją 
takie, które się stale wyludniają. Są 
takie, których ludność jest względ­
nie stała i  takie w których jest 
zmienna, jedni ją opuszczają, dru­
dzy przybywają.

Dlaczego? Im  okolica jest bar­
dziej uprzemysłowiona, tym imigra­
cja wewnętrzna jest silniejsza, pro­
dukcja się różniczkuje, zarobki, ska­
la życia również. Do czynnika geo­
graficznego doszedł czynnik tech­
niczny.

Inna znowu sprawa: granice dzia­
łalności pokrywają się z zasięgiem 
możliwości. Obszar ten odmierza­
ny był dawniej krokami człowie­
ka — względnie konia. Tam gdzie 
zaludnienie było gęste parafia ogra­
niczała się nieraz do jednej wsi — 
tam gdzie było rzadsze przedstawia­
ła ona obszar możliwy do przeby­
cia konno, lub wózkiem w ciągu 
k ilku  godzin. Zastosowanie komuni­
kacji motorowej, a przede wszystkim 
rowerów rozsadziło te granice.

Jednocześnie zmienił się w ciągu 
ostatnich 50 łat układ społeczny pa­
rafian. Chłop, nie opuszczając swo­
jej wsi może, jeżeli chce, przestać 
być rolnikiem. Wieś francuską za­
mieszkują: właściciel garażu, właści­
ciel kawiarni (t. zw. przez emigran­
tów polskich Kafejki, znajdują się 
w każdej wsi), pracownicy wiejskich 
przetwórni i  warsztatów, nauczy­
ciele, emeryci i inni, którzy z róż­
nych względów przenoszą się z mia­
sta do wiosek, turyści, cudzoziemcy. 
Starszy proboszcz staje bezradny 
wobec takich zmian, wobec tylu róż­
norodnych zagadnień!

Istnieje towarzystwo „M isji we 
Francji“ , które wysuwa projekt za­
stąpienia osoby proboszcza oddane­
go jednej parafii i zagrzebanego w 
niej, zespołem duchownych działa­
jących na większej przestrzeni i wy­
specjalizowanych w  nowych warun­
kach. Projekt tak śmiały budzi 
dużo zastrzeżeń, lecz zaczynają 
wchodzić w  życie kombinacje po­
średnie, księża sąsiadujących parafii 
nie przestając mieszkać wśród swych 
wiernych, wymieniają się i  wspo­
magają wzajemnie, zależnie od 
swych wielorakich zadań.

Istnieje poza tym oczywiście rów­
nież możliwość zasilenia pewnych 
parafii, umniejszenia składu dru­
gich, przeprowadzenia nowych gra­
nic. Zastanawiając się nad tymi 
sprawami i  omawiając je redakcja 
ma na celu jedynie osiągnięcie naj­
mniejszym kosztem i wysiłkiem 
wiadomości potrzebnych do ogólnej 
orientacji. Bliższe obserwacje o ży­
ciu parafialnym miejskim we Fran­
c ji podamy w jednym z najbliższych 
przeglądów.

KSIĄŻKA JAKO DROGA DO 
BOGA

Ten sam tygodnik rozpisał w po­
łowie września ulb. r. ankietę zaty­
tułowaną „Ankieta o lekturze ducho­
wej“ , choć w istocie dotyczy ona 
życia wewnętrznego w zakresie szer­
szym niżby z tytułu wyglądało. Oto 
pytania:

1) Jakie były książki (treści reli­
gijnej lub nie, pisane przez kato­
lików lub nie), które zostawiły trwa­
ły ślad w rozwoju życia duchowe­
go j  pomogły do utrwalenia powo­
łania chrześcijańskiego — osoby da­
jącej odpowiedź?

2) Jaka była poza książkami 
główna strawa duchowa (sztuka, 
przyjaźnie, spotkania, przeżycia), 
osoby i t. d.

3) Czy środowisko obecne (rodzin­
ne, zawodowe, parafialne) jest po­
mocne dla rozwoju duchowego oso­
by j t. d.

4) Jakie reformy ustroju społecz­
nego i organizacji form wyznanio­
wych byłyby wskazane dla pełnego 
rozwoju życia religijnego człowieka?

Pytania te zostały pierwotne wy­
siane do k ilku  wybitnych myślicieli 
i działaczy katolickich, wobec za­
interesowania. wywołanego ich wy­
powiedziami, zasięg ankiety rozsze­
rzono, zachęcając szerokie warstwy 
czytelników do nadsyłania odpc 
wiedzi. T. C. wydrukowało kilka 
najciekawszycn odpowiedzi. Czy 
zbieg okoliczności, czy tendencyj­
ność... prawie wszyscy odpowiada­

ją, że lektura w ich życiu odegrała 
stosunkowo małą rolę. Pobudka 
nakaz wewnętrzny przyszły skąd­
inąd.

GABRIEL MARCEL

Jako jedna z pierwszych została 
umieszczona odpowiedź znanego f i­
lozofa, egzystencjalisty chrześcijan 
skiego, Gabriela Marcel. Dzienni­
karz malowniczo opisuje pobyt Mar 
cel‘a u niego, w wiejskim dorr.ku 
podczas Misji, na którą przyjechało 
15 Oratorianów. Nieodległa od Pa 
ryża okolica, prowincja leżąca w 
samym sercu kraju, nosząca suge­
stywną nazwę „Wyspy Francji“  
Stary sad w słoneczny jesienny 
dzień, zakonnicy zasiedli wieńcem 
na zrudziałej trawie, poprzez gałę­
zie jabłoni widać dachy sąsiednich 
domów, cały obraz utrzymany w to­
nach, które upodobał sobie malarz 
Pisarro... Filozof usiadł na ogro­
dowej ławce. Jak wielcy mistrze 
ludzkości jest prosty, dostępny. Tak 
musiał Sokrates ze swymi obcować 
uczniami...

„Nie ma zapewne człowieka — 
mówił Marcel — któryby mógł o so­
bie powiedzieć, że św. Augustyn lub 
Błażej Pascal nie zrobili na nim 
żadnego wrażenia, mogę jednak po­
wiedzieć o sobie, że Bach i  Giotto 
silniejszy wpływ na mnie wywarli.

Urodziłem się w  środowisku agno- 
stycznym. Ojciec, wyższy urzędnik 
I I I  Republiki, zbyt inteligentny, by 
hołdować antyklerykalizmowi, uwa­
żał jednak myśl katolicką za prze­
brzmiałą i mawiał, że wierzenia 
powinny zanikać, kiedy już swoje 
zrobiły. Matka umarła młodo, po­
dobno przed śmiercią przyjęła ka­
tolicyzm, ale nie wiem tego na- 
pewno. Ciotka, która mnie wycho­
wała była protestantką, uznawała 
moralizm zabarwiony religijnością. 
Ze środowiska rodzinnego, zatym 
nic ni® wyniosłem, prócz niepokoju, 
który zostawiła mi śmierć matki, z 
dręczącym pytaniem — co się dzie­
je z tymi, którzy umarli?

Sądziłem wtedy, że katolicy są 
skrępowani... mój szwagier, pastor, 
człowiek prosty, ale pod wieloma 
względami wyjątkowy, był m; b li­
ski. Po moim artykule „Bóg i Ma­
mon“ odezwał się do mnie Mauriac. 
Tak — jestem chrześcijaninem, od­
powiedziałem mu od razu, ale głos, 
który mnie wołał przewyższał o 
wiele siłę głosu Mauriac‘a. Musia­
łem dopowiedzieć — katolikiem. 
Potem przyjaźniłem się z Charles 
Du Bos.“

Charles Du Bos, krytyk i esseista, 
urodził się w  Paryżu w r. 1882, w 
środowisku zamożnym i bardzo świa­
towym. Ojciec jego był jakiś czas 
prezesem ekskluzywnego Jockey 
Club, matka pochodziła z ustosun­
kowanej rodziny amerykańskiej. 
Otrzymał wykształcenie francusko- 
angielskie, w  Oxfordz:e zaznajomił 
się bliżej z wielką poezją angielską, 
styczność z d‘Annunziem we Flo­
rencji, z Simmlem w Berlinie i z 
Henry James‘em w Londynie przy­
gotowały go do studiów nad lite­
raturą europejską. Zawsze w poglą­
dach skrajny i namiętny, był od 
młodych lat wrogo usposobiony do 
racjonalizmu- Kartezjusza i Woltera 
lecz przeszedł przez okres wpływu 
Nietschego, „indywidualnej praw­
dy“ 1918 — 1927, po czym poprzez 
Russa, Bergsona, Cłaudela doszedł 
do katolicyzmu. Jemu to Marcel 
przyznaje decydujący wpływ na swe 
przekonania.

„Odwiedziłem Fatimę — mówi on 
dalej — jestem bardzo wrażliwy na 
piękno krajobrazu. Fatima jest, 
chyba, jedyną brzydką miejscowo­
ścią w  Portugalii, ale w ciżbie piel­
grzymów odczuwa się w  sposób zdu­
miewający obecność mocy nadprzy­
rodzonej.

Coby należało zmienić? — pyta 
Marcel — zaradzić zanikaniu zdol­
ności odczuwania* świętości i ta­
jemniczości, które przybiera roz­
miary klęski. Nie ma na to syste­
mu. Mogą się przydać małe grupki 
ludzi poszukujących drogi, in icjaty­
wy całkiem ̂ pokorne...“

KS. DEPIERRE — MISJONARZ  
ROBOTNICZY

Miarę skali przeżyć wewnętrznych 
w ramach światopoglądu katolickie­
go pozwoli nem _ ocenić kontrast 
który z tymi zw’erzeniam stanów- 
to i^^w a n’ -‘ - o n  i  k D p ie ru  
ży;<r'-m * v !cm uuionai a w robo 
niczej dzieln cy Paryża. (Ks. De 
p;erre odwiedził Warszawę latem 
1947 r.). Wysłany w misję do tego

GOSPODYNI
Zajęta swymi obowiązkami ro­

dzinnymi i domowymi, gospodyni 
wiejska ma mało czasu na czytanto 
Musi s-'-i’olnic się kilkoma życio- 
yssmi ęt.,.- i. .m  . św. (bU- 
ym 1 . . .  .„ a T-----»»i .¿’em) - ty 

godn kiem T. C. Znajduje, jednak, 
czas na odpowiedź, by stwierdzić, 
że rozwój swój duchowy zawdzięcza

Każdy katolicki działacz społeczny 
KAŻDY KATOLIK 

mus!
przeczytać książkę

K s . F . M i r k a

ZARYS SOCJOLOGI I
Wyd. Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego 1948 r.
Do nabycia w k ’ ęgarmach 

katolickich.
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EKSPERYMENT JOHNA DEWEYA
A r ty k u ł n in ie jszy pozostaje w 

związku z drukowanym  w  jed ­
nym  z poprzednich numerów 
„D z iś  i  J u tro “  a rt. dyskusyjnym  
d o t. Szkoły pracy, oraz listam i 
do  redakcji w te j sprawie, z k tó ­
rych  część zamieściliśmy w rubry  
ce: „C zy te ln ik  uważa, że...“

Redakcja

C Z Y  T Y L K O  M E T O D A ?

Każdy eksperyment niesie ze so­
bą pewne momenty sensacja. Prze­
żyw ają  ją  czasem jedynie wąskie, 
zamknięte kręg i „w tajem niczo­
nych“ , czasem obala ona wszelkie 
bariery i  rozprzestrzenia się szero­
ko. W ydaw a łoby się, że na jis to t­
niejsze są dwa m om enty: oczeki/wa 
nie na (wynik eksperymentu i reak­
cja, jaką  tenże w yw oła.

Szkoła Pracy założona przez 
Johna Deweya przy uniwersytecie 
chicagowskim  w końcu ubiegłego 
stuilecia była niewąpliwie ekspery­
mentem i  to  posiadającym znaczny 
ładunek sensacji, k tó ra  nie wyczer­
pała się do dnia dzisiejszego. Co 
prawda obecnie znajdujem y się już  
W je j d rug im  etapie, m ianowicie —  
reakcji jaką wywołała W fo rm ie  
dyskusji zarówno założeń, jak i sa 
m ej koncepcji. Dyskusja ta nie prze 
żywając się, odnawiana wciąż iw ie  
żym i elementami zmieniającej się 
rzeczywistości, dow odzi, że J. De 
wey odegrał dość zasadniczą rolę 
we współczesnej pedagogice.

Jeżeli się zważy przy tym , Że wy 
chowanie wiąże się ściśle z p rob le ­
mam i św iatopoglądowymi, że stano 
wi sprawę zasadniczą w tworzeniu 
now ej rzeczywistości społecznej, dy 
skusja dotycząca Szkoły Pracy mo­
że nabrać zupełnie specjalnej wa­
gi, wykraczającej daleko poza w y ­
łącznie pedagogiczną wartość tej 
czy innej metody.

A  koncepcja Deweya nie sprowa­
dza się w żadnym wypadku do sa­
m ej metody. W yn ika  z konkre t­
nych założeń, wiedzie do określo­
nego celu poprzez użycie ściśle w y 
znaczonych ̂ środków.

Z A Ł O Ż E N IA

Dewey wyszedł z założeń prag­
matyzmu filozoficznego. C ały me- 
chamiztm życia człow ieka, łącznie z 
jego najwyższymi fo rm am i: myślę 
niern i  twórczością, sprowadza do 
procesów działania. Aktywność jed 
nak nie jest wartościowa sama przez 
się, nie jest ważna sama w  sobie, 
ani ze względu na wąsko po ję tą  ko 
rzyść subiektywną podm io tu  działa 
jącego, w sensie czysto u ty lita rnym . 
Dewey nie jest u ty lita rystą . D zia­
ła lność uważa za istotną ze wzglę­
du na je j zewnętrzne rezu lta ty na 
przystosowanie się organizmu ludz­
kiego do środowiska w jak im  żyje.

Tworzenie się życia psychicznego 
człowieka i  jego rozwój pojmowa 
ne są na .tym gruncie w  kategoriach 
biologicznych i  socjologicznych.

Jeżeli bowiem istotą życia jest 
działanie, dążące do przystosowywa 
n i a organizmu do środowiska, je ­
żeli życie psychicznie jest wyższą fo r 
mą ewolucyjną tegoż przystosowa 
nia, zatem ujęcie procesów psychicz 
nych inne, niż biologiczne i socjo 
logiczne byłoby, zdaniem Deweya. 
tre logiczne. Is tn ie ją  bowiem dwa 
jedynie rodzaje środowisk w jakich 
żyjem y: naturalne i społeczne.

C E L

Celem eksperymentu Deweya 
jest stworzenie nowego człowieka. 
C złow ieka, k tó ry  by łby w pe łn i

świadomy swego związania i uwa­
runkowania biologiczno-społeczne- 
go, a jednocześnie swej czynnej i 
twórczej ro li w procesie ewolucji, 
zdolnego do in icjatyw y, samodziel­
nego rozstrzygania życiowych za­
gadnień, zdającego sobie sprawę z 
odpowiedzialności, jaką ponosi.1)

Ś R O D K I

Możliwość realizacji powyższego 
celu w idzi Dewey w  wychowaniu. 
Czymże jest bowiem wychowanie? 
—  zapytuje. I  odpowiada — Jest 
to  proces wrastania jednostki w spo 
łeczną świadomość gatunku poprzez 
pobudzanie w rodzonych s ił dziec­
ka.'2)  Owe s iły  wrodzone powinny 
zostać, właśnie „przełożone na ję 
zyk społeczny“ . N p .: konieczność 
in te rpre tac ji społecznej zdolności 
i zainteresowań" indywidualnych. 
Uspołecznienie indyw idualnych dy 
spozycji psychicznych odbywać się 
powinno w  pewnej konkretne j, rze 
czywistej fo rm ie  życia społeczne­
go. T ak ie j fo rm y, tw ierdzi Dewey' 
nie stanowiła dotychczasowa szkoła. 
Zrealizować ją może jedynie Szko 
ła  Pracy, nie przygotowująca do 
przyszłego życia, ale faktycznie w 
niim uczestnicząca.

G Ł Ó W N E  Z A S A D Y  
S Z K O Ł Y  P R A C Y

W yrasta ona z życią domowego, 
jest jego przedłużeniem. Uczy 
przez działanie. Learning by doing. 
Dziecko przestaje być tu  bierną, słu 
cbająeą jedynie istotą, odizolow a­
ną od realnego życia społecznego, 
specyficzną atmosferą szkoły, staje 
się aktywne.

Dewey opa rł się na pęawaeh psy 
cho log ii rozwojowej, mianowicie, 
że działanie jest wcześniejsze od ro 
ziumowania, dodając do tego tw ier 
dzenie, że wszelkie rozumowanie w 
ogóle możliwe jest -tylko wespół z 
działaniem, zw rócił specjalną uwa 
gę na zagadnienie zainteresowań 
dziecięcych, które wyznaczają k ie­
runek aktywności. Zainteresowa­
nia są istotnym i oznakami stopnia 
rozwoju dziecka. Te zasady oparte 
o  trzy zasady Froebla: 1) w spól­
nego działania, 2) odwołania się 
do popędów czynnnych dziecka, 3) 
tendencji do  odtwarzania typowych 
zajęć dorosłych, uzupełnione ideą 
socjalizacji ż^cia szkolnego, wyzna 
czyły kierunek metodzie pedago­
gicznej w Szkole Pracy. Dzieci sta 
nowią tam konkretne grupy współ 
działające, co pozwala na zdoby­
cie nawyków społecznych i na roz­
winięcie zdolności do twórczego 
uczestnictwa w życiu społecznym. 
Jednocześnie poprzez konieczność 
w ysiłku i w ytrwałości w pokony­
waniu samodzielnym po jaw ia ją ­
cych się trudności dziecko zdoby­
wa dyscyplinę moralną.

D zia łan ie  wypowiadające się w 
konkretnej pracy posiada zasadni­
czą rolę kształcącą, pobudza bo­
wiem inte lektualn ie w momentach 
powstających w zw iązku z pracą 
problemów, np.: chęci uproszcze­
nia je j, ułatw ienia, zwiększenia wy 
dajności, a zarazem również uspo­
łecznia, stwarzając konieczność z-bli 
żenią się z innym i współpracujący-

R E W O L U C J O N IZ M  D E W E Y A

Dewey stanow i w dziejach peda­
gogiki niewątpliw ie punkt zwrotny. 
Ów słynny „przew rót Kopermkań- 
ski‘‘ polega na przeńes en u o i rod- 
ka dyspozycy n go z wychowawcy

i), 2), :!) — por. J. Dewey ..Moje 
pedagogiczne credo“ i tegoż autora: 
„Szkoła a Społeczeństwo“ .

na dziecko. Dziecko, jego potrze­
by i zainteresowania, jego fizycz­
na i psychiczna struktura  warunku 
ją wychowanie i nauczanie, wyzna­
czając jego kierunek i określają gra 
nice możliwości.

Prawa psychologii dziecka kaza 
ły  D ew ejow i właśnie zrewidować sy 
Stern pedagogiki idealistycznej, wy­
wodzącej się od H egla, kazały mu 
szkołę „b ie rną “  —  słuchającą, za­
stąpić je j form ą aktywną.

W  tych nowych warunkach, jakie 
stwarza „Szkoła Pracy“ , nauczyciel 
i wychowawca staje się kimś bardzo 
bliskim  pracownikowi fizycznemu, 
robotnikow i. Cytujem y za d r Cha- 
łasińskitn wyjątek z art. J. Deweya 
z r. 1933 p t.^  „K ryzys w wychowa- 
n ;u ‘‘4), w któ rym  autor nawołuje 
nauczycielstwo do zjednoczenia się 
z ruchem robotniczym i k ry tyku je  
dotychczasowy system pedagogicz­
ny:

„Nasz cały system wychowawczy 
cierpi na rozdział między głową a 
ręką, między pracą a książkami, po 
między działaniem a ideami, roz­
dział, którego symbolem jest wy­
odrębnienie się nauczycielstwa od 
reszty robotników , stanowiących 
wielką masę społeczeństwa... G dy­
by wszyscy nauczyciele pozostawa 
ł i  w czynnym kontakcie z robo tn i­
kami i robotnicam i w k ra ju , z ich 
problemami, to jestem przekonany, 
że tą drogą zrob iłoby się więcej dla 
re form y i udoskonalenia naszego 
wychowania...“ *

D E W E Y  A  M A R K S IZ M

Pedagogika Deweya znalazła, co 
by ło  do przewidzenia, silny od­
dźwięk w Związku Radzieckim. N a j 
większym je j entuzjastą b y ł Szacki, 
którego zakład wychowawczy wzo 
rowany na szkole chicagowskiej cie 
szył się początkowo nawet opieką 
rządu. Pomimo różnic widoczny 
jest również w p ływ  koncepcji D e­
weya na pedagogiczne poglądy 
Krupskie j.

Stopniowo jednak zaczynają się 
zarysowywać poważne różnice mię 
dzy „szko łą  pracy“  w rozum ieniu 
Deweya a „szkołą produkcyjną“  w 
in te rpre tac ji proletariacko-kom uni- 
stycznej. Za rów no  Krupska jak  i 
B łonskij głoszą konieczność powią 
zania pracy szkolnej z pracą p ro ­
dukcyjną, dając pierwszeństwo pra 
cy techniczno-przemysłowej. W  
praktyce dało to przewagę szkolnie 
twu zawodowemu.

Koncepcja Deweya nie realizuje 
w pełn i założeń wychowawczych 
marksizmu. Posiada wprawdzie pod 
stawy demokratyczne, jednakże nie 
proletariackie. W  państwie komuni 
stycznym cały system pedagogicz­
ny jest podporządkowany jego inte 
resom i zadaniom, zarOwno pod 
względem organizacyjnym jak i ide 
ologicznym.

Pankiewicz — współczesny peda­
gog radziecki tak chatakteryzu 
je S atu.:ego, k tó ry  realizował sy­
stem Deweya: „Szacki nie jest mark 
slstą, ani Komunistą, w idać to jas­
no i wyraźnie w całej strukturze 
jego szkoły. »

B. Suchodolski, precyzując mvśl 
Gonczarowa wyrażoną w jego „O s 
nowy p iedagogk i“  wyd. 1947 w ten 
sposób określa współzależność wy 
chowania i ustro ju :

.Cele W) c ho watra p o w in ny  być 
wyprowadzane z potrzeb życia spt-

łecznego, ale jeśli ustró j społeczny 
jest ustrojem  klasowym, cele wycho 
wania muszą nabrać charakteru o- 
brony interesów, klas panujących. 
Z  tej rac ji obok popularnego prze­
konania, iż wychowanie buduje lep 
szą przyszłość społeczną, musi sta 
nać przekonanie, że dopiero prze­
zwyciężenie kapita lizm u buduje mo 
żliwość rzeczywistej, powszechnej 
i pełnej pracy wychowawczej‘‘5)

Istnienie zatym najbardzie j demo 
kratyoznie pojętej ,szko ły  pracy" 
w ustro ju  kapitalistycznym czyni 
wszelkie je j w yniki nierealnym i a 
ją samą całkowicie odizolowaną od 
rzeczywistości, co zresztą dostrzegł 
już sam D e^ey . Jednocześnie jed 
nak ustró j komunistyczny, zdaniem 
pedagogów radzieckich,  ̂wymaga 
przekształcenia „szkoły pracy'* w 
„szkołę produkcyjną“ , jako bar­
dziej i konkretn ie j wartościową 
społecznie i zharmonizowaną z cha 
rakterem państwa proletariackiego.

ID E A  „S Z K O Ł Y  P R A C Y “
A  H U M A N IZ M

Koncepcję Deweya spotkały za­
rzuty nie ty lko  ze strony marksiz 
mu. Również z punktu widzenia 
współczesnego humanizmu budzi­
ła  ona szereg zastrzeżeń, co praw 
da innej nieco natury.

H um anizm , jako  postawę filo zo ­
ficzną, łączy z pragmatyzmem 
przeciwstawienie się racjonalizm o­
wi. Jedńąkże, pragnąc wyzyskać ca 
łą  pełnię przeżyć ludzkich, huma­
nizm nie ogranicza się do tych wy 
łącznie, które przejaw ia ją się w 
działań-u.

Dewey sądzi, że praca i ty lko  pra 
ca realizuje w pełni człowieczeń­
stwo, czyni z jednostki wartościo­
wego członka społeczeństwa. D la  
humanistów zagadnienie pracy łą 
czy się z traktow aniem  człowieka 
jako narzędzia p rodukc ji. Zm iana 
ustro ju  gospodarczego, zniesienie 
własności prywatnej nie rozwiązu 
je, ich zdaniem, całkowicie sprawy. 
Jest to zagadnienie związane z psy 
ekologicznym nastawieniem jednost 
k i, z je j potrzebą swobody w dąże­
niu do tego, co stanowi pełnię ży­
cia.

T u ta j jednakże humanizm nie 
ustrzegł się przed jednostronnoś­
cią, „...iż  wszelkie wymagania pra­
cy muszą być podporządkowane 
jakim kolw iek życzeniom człowieka. 
N a tej drodze humanizm prze-' 
ksatałcał się w stanowisko fa łszy­
wego egotyzmu, k tó ry  nie jest zdol 
ny do podjęcia trudu...*'6) O stat­
nie, najbardziej współczesne ujęcia 
humanistyczne idą po lin ii prze­
kształcenia pracy w  twórczość. .

Zasadniczo istotny jest problem 
rozróżniania rodzajów pracy —  na 
wartościową dla pełnego rozwoju 
człow ieka i gwałcącą go. Sprowa­
dzić to się da do ostatecznej kon­
k lu z ji: nie każda praca kształci, nie 
każda jest istotnie wartościowa d!a 
człowieka, pojętego jako jednost­
ka, jako osoba. N ie  każda praca 
jest w tym  sensie —  hutnan styczna.

Może być ona bowiem zarówno 
najcięższym jarzmem, jak i najistot 
niejszą. fo rm ą wyżycia się. W  tym 
celu należy przeprowadzić selekcję 
pracy, aby, można by ło  zdać sobie 
jasno sprawę, jakie je j rodzaje po­
w inny  być szanowane, jakie nato-

■*) cyt. J. Chałasiński „Społeczeń­
stwo i Wychowanie“, 1948 r„ str. 539,

B. Suchodo'ski: .O pedagogee 
Gonczarowa“— H ,wa Szkoła — 1C48 
Nr 2—3.

«) cyt: B. Suchodolski: „Uspolecz- 
. nieńe ku ltury“ 1947 r., str. 326. 

miast zasługują na zdecydowane po

tępienie, czyniąc z człowieka bez­
wolną, bezmyślną maszynę.

PERSON A L IS T Y  C Z N Y  
P U N K T  W ID Z E N IA

Personalizm postulując również 
konieczność pełnego rozwoju czlo 
wieka, operuje jednak pojęciem 
nie jednostki aie osobowości. W  po 
jęciu tym  indywidualność zyskuje 
roszerzeńe społeczne, społeczny 
wyraz. Osobowość ludzka realizu­
je się jednak w pełn i przez uwzgięd 
nienie wielopostaciowości życia. 
N ie  można jednostronnie ograni­
czać się do rozwoju jednej ty lko  
sfery przeżyć —  pracy, czy działa 
nia. Osobowość zyskuje p e łn ij 
przez harm on ijny  rozwój zarówno 
w dziedzinie pracy jak  i wczasów, 
zarówno w  stosunku do siebie jak  
i do Boga, do b liźn ich i p rzyrody, 

Dewey u w o ln ił dziecko z izola* 
c ji szkoły tradycyjne j, nie zdając 
sobie sprawy, że skazuje je na izo­
lację warsztatu, czy laboratorium . 
—  T o  sprawa jedna.

Sprawę drugą stanowi stosunek 
do rzeczywistości, ja k i dzięki pracy 
i poprzez nią się wytwarza. Jest to 
stosunek zdobywczy, dążący do  
zmiany rzeczywistości, do podpo­
rządkowania je j własnym potrze­
bom i interesom człowieka. Grozi 
to całkow itym  zanikiem wszelkiej 
kontem placji.

C Z Y M Ż E  JEST 
K O N T E M P L A C J A ?

„... jest zadumą nad życiem, re­
fleksją nad działaniem. Jest za­
trzymaniem na chwilę potoku zda­
rzeń i przeżyć. W  pośpiechu życia 
jest pragnień em pogłębienia i na­
w ro tu  do pewnych wartości. Jest 
W gruncie rzeczy fo rm ą okazania 
szacunku sobie samemu i rzeczom. 
N ie  szanujemy bowiem tego, co 
przeżywamy w pośpiechu i powierz 
chownie.... Praca kszta łtu je nasz 
stosunek do bytu dość powierz­
chownie w płaszczyźnie powodze­
nia i w ysiłku . N ie  wyczerpuje to 
tęsknot i możliwości człowieka. N ie  
chodzi o konstruowanie systemów 
metafizycznych, ale o pogłębienie 
stosunku do życia własnego, wzmo 
żenią poczucia odpowiedzialności 
za los“ .” )

Z  pojęciem pracy łączy się p.rag 
nienie w yn ików  zewnętrznych, wy­
tworzenia czegoś poza sobą, gdy 
tymczasem życie wewnętrzne ma 
zakres znacznie szerszy, niż sam 
w ysiłek pracy. W ytwarza się dzi ęki 
temu dysharmonia wewnętrzna. De 
wey nie uw zg lędn ił tego w swojej 
koncepcji i stanowi w niej to brać 
istotny, zdaniem personalistów.

W N IO S K I

Reasumując, musimy stw ierdzić: 
koncepcja Deweya zarówno w swo­
ich założeniach, jak  Celu i meto­
dzie budzi szereg istonych zastrze­
żeń. Ź ró d ła  ich są najrozmaitsze. 
W ychodzą z obozów wzajemnie stę 
n :e zgadzających, tym  niem niej, a 
może tym  bardziej wszechstronnie 
oświatlają zagadnienie i pozwalają 
na wyciągnięcie konkretnych w-nios 
kćw.

Pragmatyczne założenia Deweya 
me prowadzą w gruncie rzeczy do 
przyjęcia Żadnych treści obiektyw 
nych —  jest to racja. Praktycznie 
pragmatyzm to droga ..do n ikąd" 
Id e a ł „nowego cz łow ieka", w opar­
ciu o taki światopogląd jest w  isto 
cie bardzo niejasny i nies.precy¿o 
wany. Pojęcie „człowieka społecz­
nego1' nie wystarcza, bo musimy za 
p y ta ' :aką ma być ta spoi-cmość? 
— N.e wystarcza rówmeż pojęcie

’) cyt. j. w. str. 292.
(dokończenie ńa str. 8)

s
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TYDZI EŃ KULTURALNY
CO M A M Y NA WYNOS

CZYNNA przy Departamencie 
Twórczości Artystycznej M ini­

sterstwa Kultury i Sztuki Komisja 
Przekładów, w skład której poza 
przedstawicielami Departamentu 
wchodzą delegaci Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich, Biura 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 
i Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
ustaliła następującą listę utworów 
powieściowych i zbiorów opowiadań 
pisarzy polskich, godnych zalecenia 
do przekładu:

JERZY ANDRZEJEWSKI — „Ład 
serca“ , „Popiół i  diament". HELE­
NA BOGUSZEWSKA — „Cale ży­
cie Sabiny“, „Żelazna kurtyna“. K A ­
ZIM IERZ BRANDYS — „Miasto 
niepokonane“, „Drewniany koń“. 
„Miedzy wojnami“. TADEUSZ BRE 
ZA ~r „Mury Jerycha“. JAN BRZO­
ZA — „Dzieci". JERZY BROSZKIE 
WICZ — „Oczekiwanie“. M ARIA  
DĄBROWSKA — „Noce i dnie“. 
JAN DOBRACZYŃSKI — „W roz­
walonym domu“, „Wybrańcy 
gwiazd“. STANISŁAW DYGAT —'  
.Jezioro Bodeńskie“, „Pożegnania". 
ARKADY FIEDLER — „Dywizjon 
303‘, „Zwierzęta z lasu dziewiczego“, 
„Kanada pachnąca żywicą“, „Zdo­
bywamy Amazonkę“. KORNEL F I­
LIPOW ICZ — „Miasteczko nad N i. 
Oą“. JULIAN GAŁ AJ — „Mystkowi 
ce wioska mała“. POLA GOJAWI- 
CZYŃSKA — „Krata“, „Stolica“, 
„Dziewczęta z Nowolipek“, „Rajska 
Jabłoń“, „Ziemia Elżbiety“, JU­
LIUSZ KADEN - BANDROWSKI— 
„Miasto mojej matki“, „W cieniu za 
pomnianej olszyny“, „Zawody“. ZO 
F IA  KOSSAK - SZCZUCKA — 
„Krzyżowcy“ , „Bez oręża“. W ŁA­
DYSŁAW KOW ALSKI — „W 
Grzmiącej“. LEON KRUCZKOW­
SKI — „Kordian i  Cham“, „Pawie 
pióra“, „Sidła“. M A R IA  KUNCE­
WICZOWA — „Cudzoziemka“, „Kłu 
cze". JALU KUREK — „Grypa sza­
leje w Naprawie“. HANNA M A ­
LEWSKA — „Kamienie wołać bę­
dą“ , „Żelazna korona“. JANUSZ 
MEISSNER — „L. jak Lucy“, „Żąd 
ło Genowefy“, GUSTAW MORCI­
NEK — „Wyrąbany chodnik“. ZO­
F IA  NAŁKOWSKA — „Niedobra 
miłość“, „Granica“, „Dom nad łą­
kami“, „Medaliony“, „Węzły życia ‘, 
„Romans Teresy Hennert“. STEFAN 
OTW INOW SKI—„Nagrobek“, „Czas 
nieludzki“, JAN pARANDOWSKI — 
„Niebo w płomieniach", „Dysk olim 
pijski". JÓZEF POGAN — „Ugory". 
JERZY PUTRAMENT — „Rzeczy­
wistość". JERZY PYTLAKOW SKI— 
„Fundamenty". ADOLF RUDNIC­
K I — „Żołnierze“, „Niekochana“, 
„Lato“. LUCJAN RUDNICKI — 
„Stare i nowe“. M IC H A Ł RU­
SINEK — „Z barykady w doli­
nę głodu", „Prawo jesieni“, „Igrasz­
ki nieba“. EWA SZELBURG-ZA­
REMBINA — „Ziarno gorczyczne“, 
„Wędrówka Joanny“, „Ludzie z wos 
ku“. SEWERYNA SZMAGLEW- 
SKA — „Dymy nad Birkenau". 
ZBIGNIEW  UNIŁO W SKI — „20 lat 
życia“. ADAM W AŻYK — „Mity 
rodzinne“, „Człowiek w burym ubra 
niu“. JÓZEF W ITTL IN  — „Sól zie­
mi". WOJCIECH ŻUKROW SKI — 
„Ręka ojca“, „Porwanie w Tiutiurli­
stanie“.

Lista powyższa będzie stale uzu­
pełniania nowymi utworami.

W przygotowaniu są też listy utwo 
rów literatury faktograficznej oraz 
literatury dla dzieci i młodzieży.

W YDAW NICTW A MUZYCZNE

NAKŁADEM Polskiego Wydaw­
nictwa Muzycznego ukazał się 

Kalendarz Muzyczny na rok 1949. 
Kalendarz zawiera liczne informacje 
o życiu muzycznym w Polsce oraz 
podstawowe wiadomości z teorii i 
praktyki muzycznej. Ponadto wy­
dawnictwo to przynosi obfity mate­

riał informacyjny, dotyczący Koku 
Chopinowskiego oraz fragmenty ko 
respondenci! Chopina.

Estetycznie wydany Kalendarz Mu 
zyczny stanowi cenne wydawnictwo 
zarówno dla muzyków, jak i dla m i­
łośników muzyki.

Drugim pożytecznym wydawnic­
twem jest „Słowniczek Muzyczny“ 
w opracowaniu J. Głowackiego, wy­
dany przez S. Arcta w Warszawie. 
Słowniczek zawiera objaśnienia ter­
minów technicznych, związanych z 
muzyką i sztuką kompozytorską, for 
muhije podstawowe prawa muzycz­
ne i instrumentacyjne oraz wyjaśnia 
tendencje poszczególnych kierunków 
muzycznych.

Wydawnictwo to, opracowane w 
formie popularnej i przystępnej od­
da niewątpliwie duże usługi w akcji
upowszechniania muzykji

CENNY DAR DLA MUZEUM  
NARODOWEGO

MUZEUM Narodowe w Warsza­
wie otrzymało od p. Marii Kna- 

ster Haltrechtowej piękny dar, w po 
staci siedemdziesięciu kilku prac jej 
męża D. Haltrechta.

Jest to cykl szkiców j studiów z 
Mongolii i Chin, gdzie artysta prze­
bywał w ciągu szeregu lat.

Tematy do swych prac czerpał on 
z życia robotników portowych i pa­
riasów chińskich — ofiar wyzysku.

JUBILEUSZ L. STAFFA

P OD protektoratem marszałka 
Sejmu Władysława Kowalskie­

go, prezesa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza i ministra kultury 
i sztuki Stefana Dybowskiego, ódby 
la się w dniu 30 bm. w Państwowym 
Teatrze Polskim • akademia z okazji 
50-lecia twórczości znakomitego po­
ety Leopolda Staffa.

W ŻELAZOWEJ W OLI

DOM w  Żelazowej Woli, w któ­
rym urodził się Fryderyk Cho­

pin upiększony został kompletem 
sztychów Canaletto z 1772 r„ przed­
stawiającym widoki Warszawy. Szty 
chy te nabył Komitet Wykonawczy 
Roku Chopinowskiego.

CZEKAMY NA „MILIONERA“

S PORZĄDZONA w grudniu ub.
r. statystyka, wykazała ‘974.240 

radioabonentów. Z tego przypada 
18.027 na woj. białostockie, 54.845 
na woj. gdańskie, 41.575 na woj. 
kieleckie, 76.593 na woj. krakow­
skie, 32.092 na woj. lubelskie, 121.406 
na woj. łódzkie, 16.182 na woj. ol­
sztyńskie, 74.281 na woj. pomorskie, 
128.010 na woj. poznańskie, 17.790 
ną woj. rzeszowskie, 129.984 na woj. 
śląsko - dąbrowskie, 35.906 na woj. 
szczecińskie, 146.535 na woj. war­
szawskie j 81.014 na woj. wrocław­
skie.

W ciągu grudnia ub. r. zanotowano 
w całym kraju zwiększenie ilości ra- 
dioabonentów o 68.811 (w ciągu ca­
łego 'ub. r. — o 379.026).

EWANGELIE I  DZIEJE 
APOSTOLSKIE 
w przekładzie

Ks. Prof. Eugeniusza Dąbrowskiego

Przekład ten przyjęto z wielkim 
uznaniem w Polsce i zagranicą. Do 
wydania zagranicznego napisał przed 
mowę śp. J. Em. Ks. Kard. August 
Blond, Prymas Polski. Czytamy w 
niej między innymi:

„.Także się cieszę, że trafia do Was 
ta piękna książka“ zawierająca naj­
nowszy polskj przekład Pisma Świę­
tego Nowego Testamentu. ’Przedsta­
wiam Wam ją jako najcenniejsze wy 
dawnictwo Polski powojennej...

...Weźcie do ręki tę świętą książ­
kę i wczytujcie się w jej treść je­
dyną. Ona ma cieplejsze słowa dla 
tych, którzy cierpią ; „uginają się 
pod ciężarem“. Żaden pisarski ge­
niusz nie zastąpi swym talentem

biblijnych klejnotów natchnienia. 
Odszukajcie tam siebie i swą chorą 
duszę, swe najpoufniejsze odruchy 
i górne powołania,

CENA 240 zł.

15-LECIE INSTYTUTU  
FR. CHOPINA

I NSTYTUT Fryderyka Chopina 
obchodzi w bież. roku piętna­

stolecie swego istnienia i działalnoś­
ci. W związku z tym w maju bież. 
roku odbędzie się zjazd członków 
Instytutu w Żelazowej Woli.

Instytut Fryderyka Chopina uchwa 
lii w  celu upowszechnienia kultu 
Chopina wśród młodzieży, ogłosze­
nie, w 15-sta rocznicę swego istnie­
nia, konkursu z nagrodami za naj­
lepsze wypracowanie o Chopinie.

Szczegóły konkursu będą ogłoszo­
ne w najbliższym czasie.

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
KARŁOWICZA

W dniu 8 Iutega przypada 40-sta 
rocznica śmierci wielkiego mu 

zyka polskiego Mieczysława Karło­
wicza.

Mieczysław Karłowicz zginął w r. 
1899, zasypany lawiną pod Kościel­
cem.

W większych miastach Polski, po­
siadających orkiestry symfoniczne J 
zespoły chóralne, odbędą się koncer­
ty, poświęcone twórczości znakomi­
tego komrfozytora.

Na miejsce tragiczpogo zgonu Kai 
łowicza wyruszy z Zakopanego wy­
cieczka narciarska, zorganizowana 
przez sekcję narciarską PTT. aby 
złożyć wieniec na kamieniu pamiąt­
kowym.

Co ni&ma inni..*
y  AGADNIBNIA niemieckie inte- 
“ “ resują nas wszystkich. Stano­
wią one problem stale aktualny, a 
dla nas w szczególność? żywotny. I 
dlatego należy pilnie śledzić zainte­
resowanie naszych czasopism proble­
matyką moralnej odbudowy narodu 
niemieckiego. Więcej, jest szczegól­
nym obowiązkiem każdego pisma 
naświetlać i popularyzować wszel­
kie te przejawy, które zmierzają do 
gruntownej przemiany moralności 
społeczeństwa niemieckiego, sygnali­
zując jednocześnie jak najczujniej 
wystąpienia? hołdujące antyhumani- 
stycznym tradycjom narodu niemiec 
kiego.

Niewątpliwie wśród czasopism poi 
skeh największe zasługi w naświet­
laniu zagadnień niemieckich posia­
da „Odra“ , która poświęcając wie­
le wysiłku kulturalnej problematyce 
Z :em Zachodnich, zabiera także waż­
k i głos w sprawach niemieckich. 
Dobrze jest, że „Odra“ nie tracąc 
z oczu aktualnych wydarzeń Nie­
miec dziesiejszych, zamieszcza od 
czasu do czasu artykuły powracają­
ce w swej tematyce do okresu woj­
ny i sprzed wojny. W ostatnim nu­
merze „Odry“  spotykamy piękny 
fragment essayu Gulińskiego pt: „Go 
łębica szuka swojej ojczyzny“ , sta­
nowiący część cyklu „Dziesięcin 
sprawiedliwych“ . Podtyłuł fragmen­
tu — „Na tropach życia i  myśli Ste­
fana Zweiga“ — oddaje treść arty . 
kułu, który jest pięknie napisanym 
szkicem biograficznym życia pisa­
rza, wielkiego humanisty i gorące­
go wroga gwałtu i przemocy.

W złej może kolejności, bo w  po­
przednim -numerze zamieszczony frag 
ment Zweiga pt.: „Treny Ojczyste“ 
jest na prawdę wart uważnego prze­
czytania i przemyślenia. Obok tego 
bowiem, że pozwala na zrozumienie 
głębokich i  tragicznych w swej treś­
ci przeżyć pisarza jest także cieką 
wą i pouczającą ilustracją nastro­
jów społeczeństwa austriackiego bez 
pośrednio przed zbliżającą się bu­
rzą hitlerowską. „Widziałem — p i­
sze Stefan Zweig — Zbliżającą się 
katastrofę nieodwracalnego; sto razy 
każdego ranka w owe lata, gdy inni 
sięgali w  zaufaniu po gazetę, trwo­
żyłem się wewnętrznie na myśl o 
wstrząsającej wiadomości. Finis 
Austriae. Przeżywałem w dalekości. 
dzień w dzień jej powolną i gorącz­
kową agonię — nieskończenie wię­
cej, niż moi przyjaciele w  kraju, 
gdzie oszukiwali się oni patriotycz­
nymi demonstracjami i  gdzie jeden 
drugiego zapewniał codziennie: „Frań 
cja i Angliagnie pozwolą nam upaść. 
A przede wszystkim Mussolini nig­
dy do tego nie dopuści“ . Wierzyli w 
Ligę Narodów, w  traktaty pokojowe, 
jak chory w lekarstwo z piękną ety- ' 
kietką. „A  dalej“ : ...Ale jakżesz on-, 
inne wyśmiewali, gdy napomykałem 
o mojej trosce. Czyż nie wiem. że 
całe społeczeństwo austriackie stoi 
obecnie w stu procentach za Schu- 
schnigiem. Sławili szczegółowo wspa 
niałe demonstracje „Ojczystego fron­
tu“ , ale ja j-uż w Salzburgu spostrzeg 
łem. że większość demonstrantów 
nosiła przepisane odznaki w  klapie 
tylko na pokaz, by nie utracić po­
sad, równocześnie jednak już od 
dawna zapisani byli na wszelki wy­
padek do narodowo socjalistycznej 
parMi w  Monachium... Wiedziałem 
że te same głosy, które dziś krzyczą 
„Heil Schuscfrnig“  jutro  wołać bę­
dą: „Heil H itler“ . Lecz wszyscy, z 
którymi rozmawiałem w Wiedniu, 
wykazywali czcigodną beztroskę. Za­
praszali się we frakach i  w smokin 
gach na wieczorynki (nie przeczu­
wając, że rychło przyodzieją się w  
pasiaki obozów koncentracyjnych) 
obiegał: sklepy za sprawunkami świą 
tecznymi dla swoich pięknych do­
mów (nie przeczuwając, że w kilka 
miesięcy później zabierze się im i 
splondruje te domy)“ .

Tyle Stefan Zweig o nastrojach 
Austrii przed Anschlussem.

A teraz sprawy aktualne.
„Odrodzenie“ w  jednym z ostat­

nich numerów (3-/216) zamieszcza 
tłumaczenie krótkiego wycinka refe­
ratu na temat zagadnień niemiec­
kich, wygłoszonego w Zurichu przez 
wybitnego dramaturga szwajcarskie­
go — Maxa Frischa. Autor porów­
nując swe przeżycia z pobytu w Ber 
linie i \y Warszawie, stwierdza, że 
problem niemiecki, zagadnienie znisz 
czeń wojennych oceniać można ty l­
ko wówczas .objektywnie, jeśli się 
dokona porównania Berlin — War­
szawa, Niemcy — Polska. Frisch 
anilizując sprawę kultury niemiec­
kiej, stawia następnie bardzo ważny 
problem: zagadnienie istoty ku ltu­
ry, a w szczególności jej powiąza­
nia z życiem, jej nierozdzielnego 
związku z moralnością społeczną, o 
ile nie ma prowadzić do zwyrodnień, 
takich, jakich obraz ukazali nam 
hitlerowcy „Kulturtragarzy“ . „Cho­
dzi mi o fakt — pisze Frisch —■ do­
tychczas zbyt mało brany pod uwa­
gę, że za naszego życia działy się 
rzeczy, których dotychczas nie do­
puszczaliśmy u ludzi.. A chodzi tu 
przecież o naród, który posiadł 
wszystko i rozporządzał wszystkim, 
cośmy rozumieli pod pojęciem kul­
tury. Widzę to tak: Jeżeli ludzie, 
którzy używają tych samych słów, 
co ja, którzy kochają tę samą mu­
zykę, co ja, w  żadnym stopniu nie 
są zabezpieczeni przed tym, by się 
stać potworami, na czym mogę 
oprzeć moją wiarę i  przeświadcze­
nie, że ja sam jestem przed tym za­
bezpieczony. Może w tym tkw i przy 
czyna, że tak bardzo zajmujemy się 
człowiekiem niemieckim, że to 
wszystko, co się dziś dzieje w Niem­
czech tak mało budzi w nas otuchy. 
Jak gdyby nigdy nic, znowu upra­
wia się kulturę, znowu mamy do czy­
nienia z teatrem, z muzyką, poezją 
i  życiem umysłowym, natomiast nie 
czyni się próby zrewidowania poję­
cia kultury niemieckiej, czy nawet 
zachodniej, która tak strasznie za­
wiodła... Do decydujących jednak 
doświadczeń, które poczyniło nasze 
pokolenie, należy, zd#iiem _ moim, 
znany zresztą fakt, że człowek ta­
ki, jak Heydrich, kat Czechosłowacji, 
był nieprzeciętnym i wrażliwym mu 
zykiem, z entuzjazmem rozprawia­
jącym na temat Bacha, Haendla, Mo­
zarta, Beethovena i  Brueeknera. Na­
zwijmy to, co charakteryzuje ten typ 
ludzi, kulturą estetyczną. Jest to 
kultura, która potrafi myśleć naj- 
wznośłej, równocześnie _ jednak .nie 
potrafi przeciwstawić się temu, co 
najnikczemniejsze, jest kultura uno 
sząca się ponad postulatami dnia 
powszedniego. Rzecz przerażająca, 
ile listów niemieok;ch wyraża ten 
sposób myślenia. Ilekroć poruszana 
jest kwestia niemiecka, zawsze mó­
w i się w tych listach o Goehtem, 
Helderlinie, Beethovenie i Mozar­
cie. I  zawsze w jednym i  tym sa­
mym celu,, aby geniusz stał t  ę 
czymś w rodzaju alibi. W ten srI - 
sób stwarza się niewinną na pozór 
sugestię, że naród posiada kulturę, 
bo ma symfonię“ .

Głębokie uwagi Maxa Frischa 
dotykają niewątpliwa sedna spra­
wy. Dotykają go w szczególności, 
jeśli chodzi o kulturę niemiecką, ale 
także i  w  stosunku do kultury w 
ogóle.

Jak słusznie głosi tytuł zamiesz­
czonego w „Odrodzeniu“ wyjątku 
„Kultura nie jest rezerwatem“ . Wię­
cej, produkty kultury tylko wtedy 
spełniają swe zadanie, jeśli spoży­
wanie ich nie jest czymś odświęt­
nym. czymś uniezależnionym od wy 
mogów codziennego życia, ale prze­
ciwnie, jeśli istotna treść kultury 
tak dociera do człowieka, że w spo­
sób decydujący wpływa na jego każ­
dorazową codzienną postawę. Prob-

lem wychowawczego oddziaływania 
i  wychowawczego pojmowania kul­
tury jest zagadnieniem centralnym. 
Jest nim tym więcej w odniesieniu 
do społeczeństwa niemieckiego. Dro­
ga tego społeczeństwa poprzez ta* 
k-.e pojmowanie kultury do grun­
townej przebudowy moralnej, rysu­
je się na tle poruszonych przez F ri­
scha problemów, jako droga szcze­
gólnie ciężka j  trudna. Ale droga 
konieczna, jedyna. Droga, za której 
przebycie odpowiada w pierwszym 
rzędzie naród niemiecki. Odpowie­
dzialność jednak za wkroczenie na­
rodu niemieckiego na tę drogę i jej 
konsekwentne przemierzanie leży 
także na tych wszystkich, którzy 
chcą budować trwały pokój j  lepszą 
przyszłość,

Edmund Osmańczyk w  jednym z 
ostatnich numerów „Przekroju“ po­
daje tłumaczenie artykułu Carla 
von Schumachera, naczelnego, redak­
tora szwajcarskiego tygodnika „Di« 
Weltwóche“ , który między innymi 
tak pisze: „Aktywizacja berlińskich 
mas ludowych oznacza nie tylko po­
w rót Niemiec do czynnej polityki, 
lecz także pierwsze zwycięstwo nie­
mieckiej aktywności w walce ze 
Wschodem... Oiprócz współpracy w  
walce o Berlin istnieje poza tym — 
jest to publiczną tajemnicą — już 
dalej idąca współpraca niemiecko- 
amerykańska w której udbał biorą 
nie tylko niemieccy uczeni, lecz rów­
nież niemieccy wojskowi, coraz wy­
raźniej idący na służbę amerykań­
ską. Przy czym dziś już sprawy za­
szły tak daleko, że dawny niemiec­
k i wywiad (tzn. szpiegostwo niemiec­
kie, które pod przywódetwem Ca- 
narisa i  Heldera rozwinęło się do 
niesłychanie czynnej organizacji wy 
wiadowczej szczególnie dobrze po­
informowanej o Wschodzie) skutecz­
nie wspomaga Amerykanóyy swoimi 
informacjami o Wschodzie.. Jest sa­
mo przez się zrozumiale, że lego 
rodzaju stała wojskowa współpraca 
bardzo szybko spowoduje wzmoże­
nie współpracy gospodarczej. Ame­
rykanie w całej swej istocie, jeśli 
chodzi o osobisty kontakt, rozumieją 
się dziś niejednokrotnie lepiej z 
Niemcami, niż z jakimkolwiek in ­
nym narodem europejskim.. I  choć 
w Europie tak ciężko doświadczo­
nej niemieckimi wojnami, zaborczy­
mi zrozumiała jest pewna troska o 
obecny rozwój wypadków, to jed­
nak temu rozwojowi nie można od­
mówić wewnętrznej logiki... Intere­
sującym jest że w  walce tej udało się 
Amerykanom wywołać u Niemców, 
których eksponentami byli berliń- 
czycy, znów poczucie wewnętrznej 
pewności siebie i  zaufania w swoje 
siły. Oczywiście, że w ten sposób 
nie został wytępiony w Niemczech 
hitleryzm, lecz mimo to. można 
słusznie przypuszczać, iż tylko na 
tej drodze możliwe jest odrodzenie 
się narodu niemieckiego“ .

Osmańczyk, który tłumaczenie ar­
tykułu szwajcarskiego publicysty za 
mieścił na skutek zarzutów czytel­
ników „Przekroju“ , że przestał być 
objektywny, zamyka swój list ćo 
redakcji „Przekroju“  następującym 
komentarzem — „To wszystko, co 
podałem powyżej, napisane zastało 
w  trzy i  pół roku po kapitulacji Nie­
miec w szwajcarskim piśmie „Die 
Weltwoche“  jako pochwala polityki 
amerykańskiej w Niemczech. Autor 
artykułu, redaktor naczelny „Die 
Weltwoche“ Carl von Schumacher 
by ł niedawno w Berlinie gościem 
Amerykanów i orientuje się dosko­
nale w polityce amerykańskiej : nie­
mieckiej. Uważam, że pouczająca 
ocena polityki amerykańskiej w  Eu­
ropie powinna być znana każdemu 
Polakowi, co za pośrednictwem 
„Przekroju“ stanie się łatwe. Bo 
znać, to wiedzieć, a wiedzieć — to 
nie łudzić się. A  o to przecież cho­
dzi“  tm.
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DŹWIĘK W FILM IE 0 książce Kordyasza
Oglądając przeciętny fam nie 

zwracamy zwykle uwagi na dźwięk. 
Fakt że postacie pojawiające się na 
ekranie mówią, że dociera do na­
szych uszu odgłos ich kroków, jest 
dla nas zjawiskiem zwykłym. W 
większości wypadków jedynym 
dźwiękiem, który bywa wyodrębnio­
ny i opiniowany jako specjalny i za­
mierzony efekt dźwiękowy jest mu­
zyka.

Najprostszym przykładem użycia 
dźwięku jest wykorzystanie go w 
kronice filmowej. Będzie to tylko 
głos speakera i  ewentualny podkład 
muzyczny lub odgłosy — stuk bu­
tów, gwizd lokomotywy itp. — któ­
re ściśle odpowiadają zdarzeniom 
pokazywanym na ekranie. Tutaj 
dźwięk występuje tylko jako ele­
ment sprawozdawczy, jego zadaniem 
jest wierne oddanie rzeczywistych 
wrażeń słuchowych, lub też objaś­
nienie i towarzyszenie wrażeniom 
wzrokowym (speaker, muzyka). Nie 
jest on w tym wypadku czynnikiem 
kształtującym wyobraźnię widza, 
funkcja jego sprowadza się do prze­
kazania treści.

Film jest sztuką plastyczną. Wpro 
wadzenie elementu dźwięku spowo­
dowało zasadniczą rewolucję, po- 
e ągnęło za sobą głębokie zmiany. 
W takiej postaci w jakiej film-, ist- 
n.eje obecnie głos nie jest jedynie 
towarzyszącym dodatkiem, środkiem 
pomocniczym ułatwiającym zrozu­
mień e toczącej s ę na ekranie 
akcji — jest elementem dopełniają­
cym, który niejednokrotnie gra rolę 
współrzędną. Dopiero harmonizacja 
wrażeń słuchowych i wzrokowych, 
ich jednoczesne pełne wykorzystanie 
pozwala nowoczesnemu realizatoro­
wi osiągnąć pełnię wrażeń.

Tak jednak jak j wszędzie każda 
akcja budzi reakcje tak i w filmie 
wprowadzenie dźwięku spowodowało 
przerzucenie się w drugą ostatecz­
ność, położenie nieproporcjonalnego 
nacisku na najłatwiejszą w reali- 
zacj. i najbardziej atrakcyjną dla 
widowni stronę; dialog. Nastąpiło 
„przegadanie" filmu. Tymczasem 
istota filmu nie zmieniła się. Pozo­
stał on w dalszym ciągu sztuką pla­
styczną. Dialog jest na miejscu ty l­
ko wtedy, gdy jest niezbędny, gdy 
posiada oparcie w dziejącej się akcji, 
gdy wynika z logiki zdarzeń. Obraz 
w film ie powinien być maksymal­
nie samowystarczalny, samodzielnie 
przemawiać do psychiki widza, osiąg 
gać pełnię swoich możliwości. Ele­
mentem czysto filmowym w dialogu 
będzie głos, jego barwa, intonacja 
wypowiedzianych słów — podczas, 
gdy ich zawartość treściowa winna 
być we wszystkich możliwych w y­
padkach oddana,, „wypowiedziana“ , 
za pomocą obrazu.

Przesada w użyciu słowa jest 
ustępstwem na rzecz teatru i  litera­
tury. Dla przykładu warto tu przy­
toczyć przykład podany przez Pu- 
dowkfna, który na zapytanie czy w 
filmie „Matka“ nie powinniśmy sły 
szeć płaczu matki w momencie, gdy 
spogląda na martwego męża odpo­
wiedział: „Jeśliby to było możliwe 
zrob;łbym to następująco: matka 
sto: obok zwłok, a publiczność sły­
szy wyraźnie odgłosy wody, której 
krople ściekają do miski; potem na­
stępuje zdjęcie głowy i  płonącej 
świecy; następnie słychać zduszony 
płacz,

I  tutaj przychodzimy do innego 
Zagadnienia. W kronice filmowej 

słyszane odgłosy odpowiadają rze­
czywistości. Tymczasem w  artystycz 
nym ujęciu efektu dźwiękowego 
widz słyszy to, co realizator zamie­
rza żeby było słyszane, a jednocześ­
nie efekty dźwiękowe dobrane przez 
realizatora winny być tak natural­
ne i dopełniające wyobraźnię w i­
dza, że nie powinny być zauważa­

ne. Trzeba tu podkreślić jeszcze je­
den podstawowy fakt; efekty dźwię 
ku zależą więcej od kojarzenia po­
jęć aniżeli od samego dźwięku. ‘

Tak więc nie jest konieczne abyś 
my słyszeli całkowity zespół dźwię­
ków, który ma miejsce w rzeczywi­
stości. Z chwilą, gdy morderca skra­
da się do swojej ofiary stojącej przy 
oknie wychodzącym na gwarną u li­
cę realizator, gdy chce uzyskać efekt 
zagłuszenia jego kroków, może dać 
hałas ulicy — równie dobrze może 
jednak dla podkreślenia napięcia 
sceny wyodrębnić tylko skrzyp jego 
butów lub kazać mu się posuwać 
w martwej, nienaturalnej lecz peł­
nej napięcia . ciszy. Żądany efekt 
osiąga przez Wyodrębnienie i ogra 
niczenie dźwięków do tych, na któ­
re chce położyć akcent, podmalować 
tło i skupić uwagę widza. Realizator 
również może całkowicie - odrzucić 
dźwięk oryginalny lub zmieszać go 
z innym, może użyć dźwięku dopeł­
niającego, który przez swoje właś­
ciwości wprowadzi nowe elementy 
w obraz, zbogaci go. Najczęściej jest 

'tu używana muzyka — przeważnie 
w postaci nieprzerwanego' podkładu 
dia całych scen lub też podkreślają­
ca akcenty końcowe (np. zamyka­
jące się drzwi — zamiast huku przy 
zamknięciu mocny** 1'akord muzycz­
ny) „Obywatel Kane“ ). Tu zresztą 
otwiera się zagadnienie Użycia efek 
tów skojarzeniowych, które mogą 
łączyć dźwięk z obrazem lub też od 
wrotnie. Zdjęcie pustej ulicy wczes­
nym rankiem kojarzy się nam np. 
z charakterystycznym dźwiękiem ko 
pyt kęnia ciągnącego pierwszy po­
jawiający się wóz — i- ten dźwięk 
może być właśnie ilustracją dla ta­
kiego obrazu. Odwrotnie, dźwięk 
np. jednej syreny fabrycznej koja­
rzy się nam z pracą w fabryce, 
dźwięk wielu'syren z alarmem prze • 
ciwlotniczym i w ten sposób może 
on zostać wykorzystany. Przy koja­
rzeniowym łączeniu obrazu z dźwię 
kiem realizator musi zwrócić uwagę 
na fakt, że jedne i  te same bodźce 
zawsze wywołują identyczne, skoja­
rzenia — np. dźwięk syren fabrycz­
nych w kraju niedotkniętym wojną 
nie przypomni nalotu. Efekty dźwię 
kowe tego typu mogą stanowić nie 
tylko ilustrację dla danego obrazu 
(jak w pierwszym przykładzie) lecz 
również mogą być wykorzystane ja­
ko przejście, (podstawa do monta­
żu) do następnego obrazu (obraź na­
lotu następujący po dźwięku syren).

Muszę jeszcze wspomnieć, że przy 
montażu scen szybko następujących 
Po sobie realizator napotyka na do­
datkową trudność wynikłą z różni­
cy szybkości reakcji słuchu i wzro­
ku. Ucho ludzkie chwyta znacznie 
wolniej niż oko i  wskutek tego tem­
po zmiany obrazów musi być zwal­
niane i dostosowane do możliwości 
technicznych. Aparatura dźwiękowa

która służy do nagrań filmowych 
jest krewną (w tej chwili już dość 
daleką zresztą chociaż rodzina po­
została ta sama) apatury radiowej. 
Podstawą jest (w kolejności przecho 
dzenia głosu) mikrofon, wzmacniacz, 
deska kontrolna, którą operuje nagry 
wający, dalej znów wzmacniacz i 
wreszcie właściwa aparatura reje­
strująca, M ikrofon umieszczony jest 
na ramieniu żórawia przesuwałbym 
we wszystkich kierunkach (jego dłu­
gość może być , również zmieniana). 
„Łapanie“ głosu przy pomocy tego 
żórawia wymaga wytężonej uwa­
gi — operator musi n e tylko podą 
żać za aktorem, lecz rówa eż zwra­
cać uwagę na to, by mikrofon nie 
rzucił cienia na pole objęte przez 
oko kamery. Jednocześnie musi pa­
miętać o tym, że mikrofon ma ściś­
le ograniczone pole działania (a więc 
mus: być utrzymana określona od­
ległość od ust aktora) oraz że są m i­
krofony, które chwytają tylko jed­
ną powierzchnią. Umieszczenie jest 
podyktowane (poza warunkami tech­
nicznymi samego mikrofonu) rodza­
jem głosu, akustycznośaią atelier i 
dekoracji, rozmieszczeniem akto­
rów,, polem widzenia kamery, Zwyk 
le jest on umieszczony nad głową 
aktora tuż poza zasięgiem kamery. 
Problem wikła się gdy kilka mikro­
fonów musi być użyte, gdy w grę 
wchodzi ich wzajemny refleks, gdy 
dekoracja daje odbicia głosu itp. 
Idealne pomieszczenie winno nie do 
puszczać żadnego głosu zewnętrz­
nego i jednocześnie pochłaniać głos 
wewnętrzny, nie dawać odbicia. 
Trudności te wzrastają, gdy się weź 
mie pod uwagę, że siła'i, barwa gło­
su w scenach powinna być identycz 
na — pomimo, że odpowiednie ich 
części mogą być nagrane w przer­
wach,, wielodniowych, nic.rąz w od 
mionnych warunkach. • ■

Zasadniczą właściwością mikrofo­
nu jest to, źe posiada on cechy po- 
jedyfagę^go ucha — nie ma poczucia 
kierunku i bardzo małe poczucie od 
ległości. Warunkuje to wrażenie siu 
chowe odbierane przez widza. Przez 
odpowiednie ustawienie mikrofonu 
nagrywający może jedynie tylko 
osiągnąć wrażenie odległości. Dodat 
kówą trudnością jest fakt, że m ikro­
fon chwyta wszystkie dźwięki — 
nawet te najmniej pożądane (i nie­
raz dlatego właśnie trzeba powta­
rzać sceny)..

Nagrywający musi doskonale znać 
wyposażenie — tylko wtedy może 
wyszljfować nagranie, wyczuć szcze 
gół, odcień głosu, który stanowi o 
jakości. Praca ta jest jednak bar­
dzo specjalna, wymaga „su i' gene- 
ris“ talentu — o wynikach decydu­
je tu przede wszystkim praktyka 
i ów „siódmy zmysł“ ,

LESZCZ

(Dokończenie
ty  ¡przyszedł po raz w tó ry  na zie­
mię i napisał d la  n ie j nowe p rzy­
pomnienie starych prawd o m ilow a  
mu Boga i bliźniego,, a rękopis 
swój odda ł sam lub przez pośredni 
ka p. Kordyaszowi. O bok śmiałości 
pomysłu zastanawia odwaga w pod­
jęciu się realizacji, k tó ra  n a jw yb it­
niejszych pisarzy przerażała trudno 
scia mi, graniczącymi z niemożliwo­
ścią.

T e j odwadze mierzącej s iły  na 
zamiary zawdzięcza Kcrclyasz praw 
dopc-dobnie najwięcej entuzjazmu 
czytelników. Pomysł pociągał ich i 
zachwycał nowością, frapow ał „c u ­
dow nym “  zjawieniem się rękopisu 
Chrystusa u autora, działała siła 
apokryfu , tak jak  kiedyś musiała 
działać s iła  „Ew angelii N ikodem a". 
I  w jednym  i w  d rug im  wypadku 
oddziaływam « to uzależnione było  
od naiwności, n iewybrtdności i  po ­
wierzchowności w ym a g a ł odb ior­
ców. Przy głębszej analizie apokry­
ficznych walorów „Z a ko n u  m iło ­
ść;' rozwiewają się złudzenia. M ie ­
rzenie s:ł na zamia -y zawodzi Kor* 
dyasza.

Pomysł apokry fu  wymagał prze­
de wszystkim —  u jm ując zagadnie­
nie od lite rackie j strony — um iejęt­
nej i g łęboko przepracowanej s ty li­
zacji. O bjąć ona powinna nie ty lko  
składnię, ale i w miarę m ożliwości 
cały m ateria ł leksykalny, a ju ż  w 
Żadnym wypadku nie wolno je j było 
rezygnować z m eta fo ryk i i specyficz 
nie rozbudowanej a legorii ewange­
licznej. Żadnego z tych postulatów 
nie udało się Kordyaszow i popraw 
me zrealizować. Jeszcze szyk 
zdań trochę przypom ina ł archaiz- 
mową sk ładn :ę b ib lijn ą , jeszcze nie 
które z porównań oddawały m ożli­
wie udatnie właściwości stylistyczne 
eWangelijnego'języka; A le  to chyba 
jt łż  wszystkie w tym  zakresie osiąg­
nięcia literackie Kordyasza.

T ym  wyraziściej n iepokoi C hry­
stus, k tó ry  m ów i o „na łogu  m o d li­
twy“  jako pozytywnej wartości, dzi­
wi nas jego nieporadność językowa, 
gdy m ów i „K ażdy ma swój dar bo­
ży: jeden tak, a d rug i tak“ , w pew­
nych zaś momentach po prostu za­
skakuje ła tw iznam i kiepskiej iro n ii, 
szydząc, że „zbawienne te recepty 
wymagają niestety drobnego dodat­
ku: ducha chrześcijańskiej m iłości 
na świecie“ . Toć to złośliwość na 
poziomie paszkwilowego wstępnia­
ka. Z  .przykrością także stwierdza­
my, że Chrystus Kordyasza źle m ó­
w ił po  po lsku (np. „N ienaw idząc 
własnego szczęścia, pogrzebują je 
na jgorliw ie j w samym źród le“ ), a 
francuszczyzny m usiał się uczyć w 
M onte C arlo ( „N ie  bó j się, m aleń­
k i —  jeśli pójdziesz va banque i 
dasz m i całego siebie...).

A  jeś li do  tych przytkrych re f lek - 
'syij i  uw ag dodam y naciągane i

ze słr. 2-giej)
sztuczne naśladownictwo m e ta fo ryk i 
przypowieści Chrystusowych, z cze­
go autor am bitnie nie zrezygnował 
i  na czym srom otnie w pad ł (por. 
choćby przypowieść o Królestw ie 
Bożym, s tr. 93 —r 96), dojść musi­
m y do jednego wniosku: o wie­
le lep ie j by łaby, gdyby w „Z a ko n ie  
M iło ś c i“  nie przem awiał Chrystus, 
ale po prostu  Kordyasz. Koncepcja 
apokry fu  p rzygn io tła  go swoim  cię 
żarem, nie sprostał trudnościom  za­
dania, jak ie  sobie postawił.

T o  nie zna czy wcale, źe p ió ro  
Kordyasza pozbawione jest s iły . 
Można przeczuć, a chw ilam i nawet 
dojrzeć W  autorze prawdziwy ta lent 
literacki. Koncepcja literacka „Z a ­
konu m iłości“  przerosła jego prak­
tyczne kompetencje pisarskie, ale z 
tego nie wynika, że tych kompeten- 
cyj nie posiada. Z  tego w yn ika  je* 
dynie, że porw ał się na zadanie prze 
ras tające jego s iły . N ie  od rzeczy 
będzie dodać tu uwagę, że zadanie 
to rzeczywiście w ielkie. Kordyasz 
na .pewno będzie pisał, bo jego wy­
raźny temperament lite rack i nie da 
mu spokoju. Może .próbować innych 
w yprowadzić w pole westchnienia­
m i: „Szkoda, źe nie jestem lite ra­
tem“  lub  buńczucznie rozp o w ia d a j 
że „Zrzeszenia Zawodowych P roro  
ków ‘, „Z w ią z k i Fachowych Geniu­
szów“  nie pociągały go ani trochę. 
Nosa krytycznego tej nie oszuka. W  
Kordyaszu siedzi lite ra t i  to —  W 
przyszłości •— lite ra t tęgi. M us i ty l­
ko przestać m ierzyć s iły  na zam iary 
i zerwać ze złą tradycją  uproszczeń 
zarówno problem atyki ja k  i fo rm a l 
nej strony swojej twórczości.

A  pochwałami nie warto się przej 
mować, nawet gdyby pociągały za 
sobą przedruki w pismach eatuzjasz 
litu jących się szybko redaktorów. 
Redaktorzy mają zwykle tnało czasu 
na czytanie takich rzeczy, ja k  „Z a ­
kon m iłości“ . A  pow ierzchowna lek 
tura jest czasem gorsza, n iż całkow i 
ta nieznajomość książki.

Z ygm un t Lichniak

P. S. Korzystając z okazji dzię­
ku ję  bardzo A u to row i zą przesłanie 
mi „Z a ko n u  m iłości“ , którego rze­
czywiście na rynku  księgarskim do­
stać już  n ie  mogłem. Zapewniam  
także, że ani drzeć, ani w ram ki 
oprawiać go nie będę. Po wymazuję 
ty lko  podkreślenia i uwagi, które ro  
biłem  na marginesie, a które  kazały 
m i napisać ten a rtyku ł.

OBIECUJĄCE PLANY 
„WYDAWNICTWA ZACHODNIEGO

I MORSKIEGO

W połowie grudnia ub. r, „Wy­
dawnictwo Zachodnie“ , które 

było agendą Zachodniej Agencji Pra 
sowej zostało przekształcone na spół­
dzielnię pn. „Wydawnictwo Zachod­
nie I Morskie". Nową spółdzielnią 
oparto sra szerokich podstawach 
społecznych, obniżając znacznie wy­
sokość udziałów. Rozszerzeniu uległ 
również program wydawniczy, któ­
ry obejmuje cztery zasadnicze dzia­
ły, a mianowicie: zagadnienia Ziem 
Zachodnich, zagadnienia morskie, l i ­
teraturę słowiańską, oraz zagadnie­
nia niemieckie z uwzględnieniem tłu 
maczeń ze współczesnej literatury 
niemieckiej.

W dziale pierwszym ukaże się mię 
dzy innymi w  r. 1949 druga część 
reportaży pt. „Ziemia odwiezionych 
przeznaczeń“  Stefana Sulimy j dru­
ga część „Żywiołów" Kazimierza 
Koźniewskicgo pt. „Chleb“, a z 
działa zagadnień morskich warto 
szczególnie wymienić „Wojnę mor­
ską 1939 — 1945“  Stipiń. kivfc Pert 
ka i „V.’:.diM2 :um mor, „ mu, 
wiająea strukturę marynarki wojen­
nej i  handlowej oraz sprawy życia 
i  pracy na morzu.
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fZ&ijtdnak m fiiźa9że...
• W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem <w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia­
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 5fi wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re­
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró­
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE
W nr 3 (165) „Dziś i Jutro“  został 

zamieszczony artykuł p. A. Micew- 
skiego. A rtyku ł ten zmusił mnie do 
dokonania szeregu przemyśleń, któ­
rymi chciałbym się podzielić z Szan. 
Redakcją.

Otóż wydaje m i się niewątpliwie 
słuszne szukanie oparcia naukowego, 
socjologicznego dla tej czy innej ideo­
logii. Żadna ideologia nie może bo- 
w em zawisnąć w pustej przestrzeni, 
nie posiadać konkretnego związku z 
rzeczywistym: procesami społecznymi. 
Groziłoby jej wówczas bankructwo. 
A bankructwo to sprawa zbyt istot­
na,'aby ją można było zbyć optymi 
stycznymi pocieszenómi się, że po­
tem będzie inaczej. Inaczej będzie 
niezawodnie, ale właśnie owo „ina­
czej“  jest czymś uwarunkowane, 
uwarunkowane, jak słusznie pisze 
p. Micewski „tendencjami socjolo­
gicznymi“ .

Tendencji socjologicznych nie nale­
ży rozumieć jednak jako praw socjo­
logicznych. Socjologia jest nauką zbyt 
młodą i zbyt specyficzną, aby mogła 
być w niej mowa o • prawach“ w 
znaczeniu praw naukowych, jak np.: 
fizyki czy chociażby psychologii in­
dywidualnej. Socjologia operuje 
obserwacją i analizą życia społe­
czeństw i jako taka jest upoważnio­
na do wyciągania pewnych wnios­
ków w formie precyzowania takich 
czy innych tendencji procesów spo­
łecznych. To. wolno i z tym się trze 
ba liczyć. Bo jakkolwiek te ten­
dencje rozwojowe procesów socjolo­

gicznych nie są prawami, w znacze­
niu ściśle naukowym, jednakże nie­
wątpliwie potwierdzone są szere­
giem konkretnych- obserwacji i ana­
liz, które posiadają naukowe opar­
cie i wiarogodność. Wyznaczają, 
kierunek rozwoju procesów społecz­
nych, wyznaczają konkretne ramy. 
stwarzają warunki, których żadna 
ideolog a nie może lekceważyć, a któ 
rych słuszność może stwierdzić włas 
nym doświadczeniem. Znamy wy­
padki zamierania ideologii' właśnie 
na gruncie jej całkowitego nieprzy­
stosowania się do nowych warun­
ków społecznych, nowej rzeczywi­
stości. Tak:e zamierania nie rokują 
wcale nadziei zmartwychwstań. Ta 
kie zamierania każą przew dywać. 
Najkorzystniejsze jest przewidywa­
nie oparte o podstawy naukowe, jed 
nocześnie najbardziej przekonywują 
ce.

A rtykuł p. Micewskiego pozbawiło 
ny chwytów demagogicznych, pozba­
wiony elementu emocjonalnego, spo­
kojny i rozważny swoją racjonali­
styczną formą przemawia jednakże 
n :e tylko do intelektu, dz'ała na wy 
obraźnię i to w  sensie najbardziej 
istotnym i pozytywnym.

Wydaje mi się, że nie ważne jest 
istotare to, czy istnieją, czy nie ist­
nieją prawa socjologiczne, ważny na­
tomiast jest, ,ów spokój i rozwaga, 
płynąca ze_ znajomości perspektyw 
socjologicznych“ , ważne jest, że na 
tych perspektywach oparte przewi­
dywanie pozwoli „przezwyciężać 
trudności i  załamania oraz ostre kon

flik ty, jakie niosą ze sobą czasy re­
wolucji“ .

To właśnie jest istotne i  słuszne. 
Zagadnienie socjologii jako nauki 
może być dyskutowane, ale nie mo­
że być dyskutowana niewątpliwa 
słuszność, jaka tkw i w konieczności 
liczenia się z rozwojem i tendencja­
mi procesów socjologicznych.

Marian Jakubowski 
Wrocław
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wińskiej, str. 304.
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Kazimierz Kumaniecki — O ODNA­
LEZIONEJ RETORYCE FILIPA 
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TA STAROŻYTNEGO, t. II. Grecja- 
Rzym, 1948, str. 357. 
SPÓŁDZIELNIA W YDAWNICZA  
„CZYTELNIK“ — WARSZAWA. 
Tadeusz Borowski — KAMIENNY 
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Al. Małeckiego, 1948, str. 257.
M. Sayers i A. Kahn — W IELKI 
SPISEK PRZECIWKO ZSRR — 
194S, str. 448.
St. Strumph - Wojtkiewicz — EM I­
GRANCI — 1948, str. 204.
J. I. Kraszewski — Z SIEDMIOLET­
NIEJ WOJNY — opowiadanie hi­
storyczne, wstęp i  objaśn. prof. W. 
Hahn, okł. — K. Sopoćko, 1948, str, 
297.
Micha} Szołochow — CICHY DON—
t. IV  cz. I I  — 1948. str. 237, przekł. 
autor. W. Rogowicza i A. Stawara.
J. Putrament — RZECZYWISTOŚĆ, 
cz. I. (Bibl. Romansów i powieści), 
str. 63.
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N IA  — przekł. dr M. Reitera, wstęp- 
dr T. Simki, wyd. I I I ,  str. 235, 1948.

Eksperyment Johna Stsep
«Dokończenie

„dem okratyczna“  —  bo zapytamy, 
o jaką demokrację chodzi?

Samo zagadnienie „szko ły  p ra­
cy“  jako  metody również budzi 
zastrzeżenia i to nie ty lko  ze stro 
ny innych systemów pedagogicz- 

' nych, ale i ze strony' psychologii, 
dziecka.

Aktywność wyładow ująca się w 
zajęciach praktycznych jest charak 
terystyczna d la  pierwszego okresu 
Życia dziecka, później jednak nie 
stanowi wcale całkowitego i pełne­
go wyrazu jego osobowości.

T ak  więc zastrzeżenia i kry tyka  
w yp ływ a zarówno ze źródeł świa­
topoglądowych jak i naukowych. 
T ru d n o  jednakże zaprzeczyć, że 
Dewey .położył istotne podw aliny 
pod rozwój wychowania m oralne­
go dzięki podkreśleniu koniecznoś 
c i wysiłku, dyscypliny i uspołecz­
nienia w  pracy, że zw rócił uwagę 
na je j wartości wychowawcze, istot 
ne i ważne w każdym światopoglą­
dzie, Że rzuc ił wyzwanie izolowa 
niu szkoły od życia społecznego, 
że oparł pedagogikę na podstawach 
socjologiczno-psychologicznych.

Pozycja jego w dziejach wycho­
wania jes twórcza. Twórcza tym  bar 
dziej w krytyce, k tó rą  wywołała, a 
k tó ra  sprowokowała do szukania 
nowych rozwiązań.

Pozycja jego jest tragiczna.
Idea bowiem „S zko ły  pracy“  po­

zostaje w wyraźnym kon flikc ie  z 
ustrojem  kapitalistycznym . Dewey 
konsekwentnie g łosi konieczność 
•zerwania z przestarzałymi form am i 
libera lizm u ekonomicznego, które

ze sir. 5-fej)
pogłęb ia ją  różnicę między sipołecz 
nym i ideałam i jego szkoły a real­
nym i warunkami życia W rzeczywi­
stości kapitalistycznej.

„Nasza obecna —  filo zo fia  —  p i 
sano w „T h e  Education Fromtier“  
w 1933 roku, pracy zbiorowej, k tó  
re j jednym  z au to rów  jest Dewey 
—  zachwala wychowanie przez u- 
czestniczenie w  życiu społeczności, 
zdobywanie wnikliwości i zrozumie 
nia przez be/.pośredni udzia ł w ży­
ciu rzeczywistym. A le  w istn ie ją­
cych warunkach ekonomicznych wy 
daje się często sprawą człowieczen 
stwa ochrona dzieci i m łodzieży 
przed zbyt b lisk im  kontaktem  z o- 
taezającą rzeczywistością. D la  o- 
chrony m łodzieży trzym am y szko­
łę  w izo lacji, choć jednocześnie pro 
k lam ujem y, że izolacja ta powinna 
być przełamana“ .8)

T ak  więc w y łon iło  się zagadnie­
nie: albo zmiana podstaw socjolo 
giczinych wychowania, stosowane­
go w „Szkole Pracy“ , albo zmiana 
ustro ju , pozwalająca na pe łny roz 
wój m oralnych wartości człowieka.

I  tu leży przyczyna tragizm u De 
weya. T rag izm u, ja k i tkw i w świa­
domości niemocy przezwyciężenia 
rzeczywistości.

D latego też nie można dzisiaj 
rozprawiać się z Detweyem, lekko­
myślnie zaszeregowując go do te­
go, czy innego obozu światopoglą­
dowego, nie można upatrywać w 
n im  również jedyn ie  przedstawicie­
le odchodźąceigo porządku społecz 
nego.

3) cyt. J. Chalasiński: „Społeczeń­
stwo i Wychowanie“ , 1948.
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